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Przegląd polityczny.
Kraków IO lipca.

Gazeta Lwowska otrzymuje z kompetentnego 
źródła wiadomość następującej treści:

„Program podróży cesarskich z powodu tegoro­
cznych manewrów wojskowych został zmieniony 
w ten sposób, iż Najj. Pan nie będzie ob-.cnym 
na manewrach 11 korpusu. “

Piszą nam ze Lwowa z nsjkompetentniejszego 
źródła, że wszelkie pogłoski, wiążące tę zmianę 
w programie jesiennym Najj. Pana z uroczystością 
Mickiewiczowską, pozbawione są wszelkiej pod 
stawy. _________

Wczoraj odbyła się pod przewodnictwem JE 
p. Namiestnika, hr. Badeniego, w gmachu Na­
miestnictwa, ankieta w sprawie organizacyi służby 
zdrowia w gminach wiejskich. W naradziej te 
wzięli udział przedstawiciele Wydziału krajowego, 
a między innymi Dr Wereszczyński, oraz repre 
zentanci Namiestnictwa, mianowicie radcy: En 
rowski, Mandyczewski, Br. Łoziński i protom edyk 
Dr Merunowicz.

Nowy poseł serbski p. Simicz nie przybył do­
tąd do Wiednia, jak o tern mylnie z Belgradu do 
noszono, ale bawi dotąd w Peszcie, gdzie od wie 
dzał ministrów Barosza, Wekerlego i hr. Bethlena. 
Z hr. Szaparym nie mógł się dotąd widzieć, bo 
bawi chwilowo w swych dobrach. P. Simicz kon­
ferował z pomienionymi ministrami węgierskimi 
w kwestyach bieżących i dawał imieniem rządu 
swego zapewnienia najlojalniejszej przyjaźni, prze­
mawiając zarazem za przywróceniem status quo 
ante. Posła serbskiego przyjmowano w Peszcie 
grzecznie, ale w kwestyach, które poruszał, wy 
rażano się z pewną rezerwą. Simicz miał przed­
wczoraj wyjechać do Wiednia i udać się tam za­
raz do ministra spraw zagranicznych. Będzie on 
tam zapewne w tym samym duchu przemawiał, 
jak w Peszcie. W głównej kwestyi, o którą cho­
dzi, stara się Simicz udowodnić, że w Serbii nie 
podlega nierogacizna żadnym zaraźliwym choro­
bom, chociaż rząd serbski przyznał już sam po­
przednio, że się choroba racic sporadycznie poja­
wia. Od wiary, jaką przyjazne zapewnienia Simi 
cza znajdą u ministra spraw zewnętrznych, zale­
żeć będzie, czy nowy jaki modus vivendi będzie 
mógł być umówionym.

Gabinetowi lorda Salisbury’ego zaczynają mno­
żyć się trudności z powodu ugody zawartej z Niem­
cami w sprawie afrykańskiej. Wspominaliśmy już 
o pretensyach Francy i, żądającej licznych ustępstw 
w zachodnio-północnej Afryce za pozostawienie 
Anglii umówionego z Niemcami protektoratu nad 
Zanzibarem, względem którego istniały dawne za 
Strzeżenia Francy i. Teraz organ pewnej części ku- 
piectwa angielskiego S t. Jam es Gazette domaga 
sję aby wobec faktu, że Francya niszczy korzy­
ści zyskane w ugodzie z Niemcami co do Zanzi 
hnrn u ż ą d l i  przynajmniej od Niemiec większegobaru, zażądać przynajmniej od Niemiec większego 
wynagrodzenia za odstąpienie Helgolandu. Jako 
przedmiot, którymby się zadowolnić można, wy- 
mienia St. James Gazette przesmyk 
rem Tanganyika a górą Mznmbiro, ^ c y  derę 
interesów angielskich w południowej Afryce ze 
sferą interesów w północnych jej częściac , p z 
który to przesmyk ugoda niemiecko-angieis 
strzegą tylko Anglikom wolne 
towarów,

W połączeniu z gniewami Rosyi na ugodę an 
gielsko-niemiecką i wynikające z niej większe

zbliżenie się Anglii do Niemiec, tudzież z zazdro 
ściąFrancyi, domagającej się znacznych ustępstw 
za stratę wszelkiego wpływu w Zanzibarze i kra­
jach przyległych, zdaje się też pozostawać niespo 
dzianie zjawiający się nowy krok Turcyi, — ule 
gającej widocznie połączonym wpływom Rosyi i 
Francyi, — która zaniechawszy chwilowo i odpo­
wiedzi na notę bułgarską, i oczekiwanego okól­
nika, którym zajścia w Erzernm rozjaśnić miała, 
wysłała do Londynu, notę żądającą stanowczej de 
klaracyi, w jakim czasie wojska angielskie opu 
ścić mają Egipt.

Podług najświeższych wiadomości zjawiła się 
też u Salisburego deputacya kupiecka, która uża 
lala się na to, że Anglia zezwoliła na osiedlanie 
się Niemiec w krajach Damara i Namakwa w po 
łodniowej Afryce, na co jej Salisbury odpowie­
dział, że o to nie można obwiniać obecnego gabi 
netu, bo stało się to ju t za rządów poprzednich. 
Rządowi obecnemu należy się owszem przyznanie 
zasługi, że pretensye niemieckie, które w tych 
stronach sięgały do 24 stopnia dług. wsch., zredu­
kował do przestrzeni, sięgającej tylko po stopień 
21. Bardziej szczegółowe wyjaśnienia obiecał Sa­
lisbury dać w parlamencie w czasie rozpraw 
w drugiem czytaniu bilu względem zatwierdzenia 
ustąpienia Niemcom Helgolandu.

W Anglii ogłoszono zresztą dosłowne brzmienie 
ugody niemiecko-angielskiej, która zgadza się we 
wszystkich punktach z podanemi dotąd o niej 
wiadomościami.

Dzienniki niemieckie nie przestają zajmować 
się pogłoskami o przygotowywujących się zmianach 
w różnych ministerstwach. Wiadomość, że stano­
wisko Maybacba jest zachwianem, ponawia się 
ciągle. W ostatnich czasach mówiono też dużo 
o tern, że między cesarzem a Gosslerem zachodzą 
znaczne różnice zdań, skutkiem których będzie 
musiał ustąpić, a chociaż zaprzeczył temu tele 
gram wysłany do jednego z dzienników prowin­
cjonalnych, który za natchniony przez Gosslera 
m )żoa było uważać, pogłoska o zachwianem sta­
nowisku ministra tego ponawia się znowu. Przy­
cichły natomiast nieco wieści o tem, że używa­
jący dotąd dłuższego urlopu minister wojny nie 
wróci już na swą posadę, sle zastąpionym zosta 
nie i rzez jenerała Witticha.

W Niemczech zaczynają się w tej chwili silniej 
niż dotąd objawiać ruchy partykularystyczne, mia­
nowicie w Heesyi, gdzie z roku na rok wzrasta 
niezadowolenie z wcielenia kraju tego do Prus. 
W tych dniach pojawiła się broszura adwokata 
Juliusza Martina, która wywodząc brak wszelkiej 
legalności dokonanego wcielenia Hessyi do Prus, 
domaga się przywrócenia dawnej samoistności 
z dawną konstytucją i z dawną dynastyą.

Na zgromadzeniu wyborczem stronnictwa naro­
dowo liberalnego w okręgu Kaiserslautern nie po­
stawiono kandydatury księcia Bismarcka, tylko 
Bruncka. Niektórzy mówcy wyrażali swe zdumie 
nie, że rozgłaszano wieści o zamiarach, jakich 
większość wyborców narodowo-liberalnych w Pa 
latynacie nigdy nie miała.

Belgijska Izba deputowanych zwołaną została 
na sesyę nadzwyczajną głównie z powoda potrze­
by nowego kredyty na państwo Congo. Wysokość 
kredytu tego sprawia, wobec przewidzianych zna­
cznych wydatków na obwarowania nieodzowne 
dla ubezpieczenia kraju, w niektórych kołach Izby 
)ewne niezadowolenie, które się niezawodnie uwy 
datni w rozprawach, ale odrzucenia wniosków 
rządowych za sobą nie pociągnie.

Izba francuska nie zdoła już ukończyć przed 
feryami rozpraw nad budżetem i uchwali z tej 
Jrzyczyny zwykłe intermisticum.

Epoca, organ Canovasa, ogłasza, że obecne mi­
nisterstwo hiszpańskie będzie się trzymać zdała

od kwestyj, które dziś narody europejskie zaj­
mują i starać się będzie o to, aby żyć w zgodzie 
z wszystkiemi państwami.

KORESPONOENCYA „CZASU.11
W i e d e ń  8 lipca.

(?) W gorszący a zarazem naiwny sposób organ 
Młodoczechów Narodni Listy starają się zużytko­
wać świeżą żałobną uroczystość krakowską dla 
swej propagandy rosyjskiej i panslawistycznej.

I tak w niedzielnym numerze pod tytułem „Sło­
wiańska (?) uroczystość Polaków" organ miodo- 
czeski, oświadczający na początku, że obok innych 
Słowian, także „Russowie11 byli reprezentowani 
przez umyślną depntacyą w Krakowie, która mia­
ła świadczyć, „że prawica Rusów zawsze gotowa 
do zgody, pod koniec niesłychanie naiwnego arty­
kułu oświadcza: „Pocieszającem jest i każdego 
Słowianina napełnia dobremi nadziejami, że ta 
część polskiego narodu, która się dostała pod berło 
„ruskie,11 po cierpkich doświadczeniach objawia 
najwięcej żywotnej siły, najwyżej stanęła w pracy 
duchowej i ekonomicznej, a przytem z każdym 
rokiem przejmuje się więcej uczuciami przychyl 
ności dla Rosy an.11 i

Z ogłoszonej w wczorajszym numerze Narodnich 
Listów korespondencyi krakowskiej dowiadujemy 
się, że młodoczeskiemu Słowianinowi pewien „pu 
blicysta warszawski11 (?) powiedział:

— „Kraków, panie dobrodzieju, to nasza histo 
rya, aie życie nasze, to Warszawa!11

Naprawdę, możnaby powiedzieć: Kraków, Ga 
lieya, to dziś życie nasze narodowe, a Warszawa 
szanowny Młodoczechu, to nasza historya Stackel 
bergów, Repninów, prawych pradziadów Kanlbar- 
sów, historya pogwałconych sejmów, wywiezionych 
na Sybir biskupów i hetmanów, rzezi na Pradze 
i samych gwałtów „słowiańskich.11

Najprzód jednak musimy podnieść zabawny, 
gdyby nie był zarazem tak gorszącym, sposób, 
jakim organ młodoczeski sam zadaje kłam swym 
fałszom i oddaje hołd prawdzie. Nieostrożnemu 
korespondentowi Narodnich Listów zpod słowiań 
sko-antiaustryackiego pióra wymknęło się bowiem 
następujące zeznanie:

„Na pierwszy rzut oka przybysz (w Krakowie) 
poznaje, że tutaj Polacy są w domu, u siebie. Nie 
dostrzeżesz napisów niemieckich na składach i 
narożnikach ulic, a gdy się który zjawi, chowa 
się skromnie za całą armadę cz, sz, scz. Nigdzie 
nie usłyszysz tak przyjemnej dla słowiańskiego 
ucha szpetnej (?) niemczyzny, jak w Krakowie. 
Gdziekolwiek wstąpisz, w wszystkich urzędach 
głośno i dobitnie odzywa się świadomy praw swych 
język polski11 itd.

Zapomniał tylko korespondent Nar. Listów do­
dać: Gdy staniesz na granicy polsko „rosyjskiej11, 
przyjmuje cię czereda żandarmów, Bamych dobra­
nych, tęgich chłopów, którzy już samą postawą 
bardzo wyraźnie przypomną ci, że wstępujesz do 
kraju wiecznego stanu oblężenia; gdy po załatwię 
nin spraw paszportowych wsięaziesz wreszcie do 
wagonu, przebrani po kacapskn konduktorzy tylko 
trwożnie i podejrzliwie odpowiedzą ci na zapyta­
nie polskie; gdy dotrzesz do Warszawy, na każ 
dym składzie njrzysz obok napisu polskiego na 
kazany przez rząd napis „ruski11; nawet na tram­
wajach możesz odbywać study a azbuki; niema 
w Warszawie ani sejmu, ani akademii umiejętno­
ści, ani uniwersytetu polskiego, ani żadnych szkół 
polskich; żakom szkolnym nie wolno w kuryta- 
rzach rozmawiać po polsku; nad prasą polską 
wisi miecz Damoklesa — cenzura, która nietylko 
nie przepuszcza żadnych artykułów politycznych 
o sprawach krajowych, lecz zmusza dzienniki na­
sze do pesymistycznych wywodów o „nędzy w Ga-

licyi“ i o „zgniliznie11 Austryi. Wszystkie urzędy 
zamknięte młodzieży krajowej, dochody krajowe 
bez wszelkiej kontroli oddane na lup obcych, ani 
odrobiny tej autonomii, jakiej używa Galicya; to 
samo historyczne prawo, do którego w Czechach 
nawrócił s ę teraz nawet p. Edward Gregr, stale 
negowane, choćbyśmy je najskromniej zredukowali 
do konstytucyi 1815 r.; zniesiony wzorowy bank 
polski, zazdrosne cznwanie połączone z wszelkie 
go rodzaju intrygami, aby powstrzymać ekonomi 
czny rozwój stojącej na wyższym od Rosyi szcze­
blu oświaty Polski itd. itd. To ma być „życie", 
to ma przejmować ludność polską pod berłem ro- 
syjskiem „wzmagającą się z każdym rokiem ży 
czliwością dla Rusów?"

Jeżeli o tem wszystkiem nic nie wiedzą Nar. 
Listy, nie powinny pisać o sprawach naszych. 
Jeżeli wiedzą, a tak piszą, to zgroza przejmuje 
nas, czytając te niedorzeczności.

W każdym razie Młodoczechom i innym Sło­
wianom, choćby nie znali w szczegółach opiekuń 
czych rządów „słowiańskich" w kraju „nadwiślań 
skim", właśnie pogrzebowa uroczystość krakow­
ska mogła poniekąd otworzyć oczy dla prawdy. 
Wystarczało rozważyć pytanie, dlaczego śmiertel­
ne szczątki Adama Mickiewicza mogły spocząć 
w krypcie katedry na Wawelu obok znłok kró­
lów i tylu królowych z krwi habsburgskiej, a dla­
czego ani nikomu z nas na myśl przyjść nie mo­
gło złożyć je na wieczny spoczynek w Warszawie 
lub w Wilnie?

Może nawet który z dzienników rosyjskich ze 
chce z powoda uroczystości krakowskiej wyrazić 
ubolewanie nad niedostatkiem wolności w Galicyi 
Ale taka cyniczna obłuda nie może przecież oszu 
kać ani tak szczerze rusofilskiego organu, jak 
Nar. Listy.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu zamiano 
wało kancelistów galicyjskiej prokuratoryi skarbu 
Michała K r z y s z p i n a  i Edmunda B a r t z a ,  ofi- 
cyałami kancelaryjnymi tejże prokuratoryi w X 
klasie rangi, zaś równouprawnionego z ukwalifi 
kowanymi podoficerami nadstrażnika straży skar 
bjwej Daniela H r e c z a ń s k i e g o ,  tudzież ukwa- 
iifikowanych podoficerów Bazylego Mo r o z a ,  Jó 
zefa M a c h  e t ę ,  Stanisława Ś l i w i ń s k i e g o  i 
Piotra D a w i d o w s k i e g o ,  kancelistami proku 
ratoryi skarbu w XI klasie rangi.

Gabinet h iszpański.
Przesilenie ministeryalne zakońezone już zostało 

przez powołanie Canovasa del Castillo na szefa 
nowego gabinetu. W dziennikach zagranicznych 
znajdujemy jednak nader ciekawe szczegóły, wy­
jaśniające zakulisowe powody upadku Sagasty. 
Od dawna jaż wprawdzie zachwianem było jego 
stanowisko. Uderzali na niego nietylko konserwa 
tysci, ale także odstąpił go znaczny zastęp jego 
własnych stronników. Lecz cios ostatni zadać miał 
rządowi liberalnemu p. Pepe, przemytnik jaj i na­
biału do stilicy Hiszpanii. W tem też leży praw­
dziwie komiczny rys całego przewrotu.

P. Pepe przemytnik na wielką skalę prowadził 
przeds.ęDioraUo swoje z niesłychaną zręcznością, 
zorganizował sobie potężną służbę przemytniczą, 
a rezultatem jego zabiegliwości było, iż zdołał 
dochody kasy miejskiej uszczuplić o kilkanaście 
milionow pessetów. P. Pepe znanym był w całym 
Madrycie. Jeździł po mieście doborową czwórką, 
zajmował królewskie mieszkanie przy jednej z naj­
główniejszych ulic, dawał wspaniałe uczty, od­
znaczał się zdumiewającą hojnością, czem podbi­
jał opinię publiczną. Urzędniey od najwyższych 
do najniższych oadawali chętne usługi p. Pepe. 
Wiedziano o nadużyciach tego wielkiego handla­
rza, ale każdy milczał. Dopiero przed dwema 
miesiącami mianowano nowego dyrektora policyi

madryckiej, człowieka znanego z prawości cha­
rakteru i żelaznej energii. Nowy dyrektor wziął 
się na seryo do rzeczy, działał stanowczo i bez­
względnie, a zbadawszy stan rzeczy, nie zawahał 
się zaaresztować krezusa madryckiego. P. Pepe 
złapany przez policyę w najwykwintniejszej re- 
stauracyi w chwili, gdy wydawał swoim podwła­
dnym rozkazy, zdradził nazwiska nietylko bezpo­
średnich swoich wspólników, ale i protektorów, 
którzy sowicie opłacani byli za swoje usługi, a 
wśród owych protektorów znalazło się wielu 
członków rady miejskiej, deputowanych, senatorów 
a nawet wiele osób wybitnych i urzędników. Co 
dziennie wielkie wypakowane wozy wjeżdżały 
najswobodniej do miasta, nie opłacając ani pes- 
sets. Jednocześnie na dworzec przybywały cale 
wagony z kontrabandą. I takiej p. Pepe z cza­
sem nabrał śmiałości, że Madryt, który szczególne 
ma zamiłowanie do kurcząt, jaj i nabiała, od lat 
kilku w swem biurze celnem nie miał z tego źró­
dła ani pesseta dochodu.

Ukryci za kotarą policyanci, słyszeli różne 
szczegóły, a także i nazwiska osób, które opłacał 
Pepe. Równocześnie zaczęto wertować jego księgi 
handlowe. Wykryto cały szereg oszustw, stwierdzo­
no winę wielu urzędników, skompromitowało się 
wielu dygnitarzy, a sprawa stała się głośną w ca­
łym Madrycie. Opinia publiczna oburzyła się, po­
wstała wrzawa niesłychana. Dzienniki opozycyjne 
poczęły zapełniać swoje szpalty najszczególowsze- 
mi opisami przeniewierstw p. Pepe. Obliczono, 
że przynosiły one mu rocznie okrągłą sumkę 10 
milionów pessetów, nietylko bowiem kurczęta, jaja 
i nabiał sprowadzał bez opłaty, ale i inne arty­
kuły.

Sprawa nie mogła dalej pozostać pod korcem. 
W Radzie miejskiej, kortezach i senacie, przyszło 
do burzliwych interpelacyj. Dwaj ojcowie miasta 
w gorącej kłótni zaczęli wzajemnie wyrzucać so­
bie , co każdy z nich otrzymał od p. Pepe. Sam 
burmistrz tłómaczył się, że od wielu lat wiedział 
o sprawkach p. Pepe, ale umiał on tak dalece 
zjednać sobie względy wyższych i niższych urzę 
dników, że wszystkie jego przedstawienia, nawet 
raporta, składane do ministerstwa spraw wewnę­
trznych, pozostały bez skutku. Inny dostojnik pod 
wpływem szczerości, wyliczył długą listę pań ma­
dryckich i wysokich dostojników, którym Pepe 
utrzymywał śliczne ekwipaże i najregularniej pła­
cił rachunki modniarek. Cale biuro celne siedziało 
w kieszeni u Pepe. Kto zaś oparł się jego poku­
som, musiał gdzieindziej szukać zajęcia. Dwóch 
podoficerów celnych, otrzymujących rocznie 10.00U 
pessetów pensyi, po dwóch miesiącach praktyki 
celnej podało się do dymisyi.

P. Pepe umiał sowicie wynagradzać oddane 
mu usługi. Nietylko jego kieszeń stała otworem, 
ale i wpływowa protekeya zepewniała karyerę. 
Wielu dostojników madryckich zawdzięcza jemu 
swoje stanowiska. Kortezy dowiedziały się, którzy 
urzędnicy siedzą w więzieniu i za co, a stronni­
ctwo konserwatywne zaczęło wykazywać, że naj­
więksi łapownicy byli osobistymi przyjaciółmi Sa­
gasty. Rządu, a względnie Sagasty nie oskarżano 
wprawdzie wprost o jakiś udział w przedsiębior­
stwie, ale natomiast zarzucano mu niedołęstwo 
ekkomyślność i niedbalstwo. Opozycya skwapli­
wie chwyciła się tej sprawy. Nazwiska Pepe el 
huever i Sagasty nieustannie łączono w dzienni­
kach, a wobec tego uznał Sagasta za właściwe 
salą sprawę przedstawić do rozstrzygnięcia kró- 
owej rejentee, podając się do dymisyi. Królowa 

rozstrzygnęła rzecz, przyjmując dymisyę Sagasty.
Ster rządów objął gabinet konserwatywny, któ­

rego prezesem jest Don Antonio Canovas del Ca­
stillo. Liczy on obecnie lat 64 i należy do naj­
wybitniejszych mężów stsnu w Hiszpanii.

Zanim wystąpił na arenę życia publicznego był 
znany jako poeta, następnie jako pisarz history­
czny i został nawet członkiem akademii. Napisał 
między innemi: „Historyę austryackiego panowa-

Z literatury zagranicznej.
(„L empire des Tsars et les Busses" par Anatole Leroy 
Beaulieu Membre de l’Institut. Tome III La Religion 

Paris 1889. W 8ce, str. 670).

(Ciąg dalszy).
Sekta duchoborców dla grubego ludu zanadto 

abstrakcyjna, nie liczy więcej nad 8000 wyznaw­
ców. Za to pokrewna im sekta molokanow (piją­
cych mleko) dochodzi do pół miliona. I oni wie­
rzą tylko w Boga, Trójce św. odrzucają, pismo 
św. i sakramenta tłumaczą sobie obrazowo i naj­
dowolniej, ale też odrzueają wszelki mistycyzm, 
do wewnętrznych natchnień i tajemniczego obco­
wania duszy z Bogiem nie przywięzują wielkiej 
wagi. Stąd dla grubego ludu doktryna ich przy­
stępniejsza; każe poprostu w nic niewierzyć, a kie­
rować się roznmem.

Obydwie te sekty nie godzą się z polityczno- 
społecznym porządkiem w Rosyi i oczekują no­
wego mesyasza. Według nich państwo powinno 
być kościołem, opierać się na miłości, równości 
i wolności. Wojskowa służba i podatki są im znie­
nawidzone; dają jednak rekruta i płacą podatki 
i stosują się do praw istniejących „z konieczności 
i do czasu" aż nowy mesyaBZ państwo rosyjskie 
według ich gustu urządzi.

Duchoborcy i mołokanie wywodzą swój początek 
od rosyjskiego wolnodumca Bachnina 1555 r., do­
piero jednak w pierwszej połowie XVIII wystę­
pują jako uorganizowana przez Twernikowa i Ko- 
leśnikowa sekta. Południowe prowineye Rosyi są 
ich siedzibą. Car Paweł I przesiedlił pewną ich 
cząstkę nad brzegi morza Azowskiego, gdzie pod 
kierunkiem ex kaprala Kapustina, założyli rzecz­
pospolitą rolniczą. Car Mikołaj przesiedlił ich 1841 
r. za Kaukaz,

Odłam mołokanów przerodził się 1825 r. w ko­
munistyczną sektę: „obsczynę". Ojcem jej niejaki 
Popow z Saratowa. Obsczynców podzielił na gmi­
ny, te zaś na grupy, przeznaczone do rozmaitych 
zajęć gospodarskich. Bydło robocze, narzędzia rol­
nicze, wszystko w wspólnych stajniach i magazy­
nach. Rządzi gminą wójt, grupami naczelnik i na 
czelmczki. Car Mikołaj zasłał Popowa i głównych 
jego zwolenników na Kaukaz, a gdy i tam zakła 
dał swe falanstery, na Sybir. Pozostała w Samar- 
skiej gubernii obsczyna znalazła w osobie Grego- 
riewa nowego proroka. Wspólność własności po­
sunął on aż do żon i dzieci. Dzisiaj tylko w za­
kaukaskiej mieścinie Nikołajewsku obsczyna ma 
swe osady.

Najświeższą bo dopiero^od roku 1869 a bardzo 
już rozgałęzioną sektą jest S z t u n d y z m  na Małej 
Rusi, Ukrainie a w części na Wołyniu i Podola. 
Jest to odłam niemieckich Menonitów i Lutrów. 
Początek sekcie dał pastor ze wsi Rohrbach, za­
praszał on małoruskich chłopów na godziny nabo­
żeństwa (Stunden der Andacht, ztąd sztunda), któ­
re polegało na śpiewaniu psalmów, ozytaniu i tłu­
maczeniu biblii. Chłop Michał Ratuszny rozmiło­
wał się w tych S t u n d e n  d e r  A n d a c h t  i za­
łożył sektę Sztundistów, która adeptów swoich 
każe chrzcić powtórnie, zresztą odrzuca wszystkie 
sakramenta i całą liturgię. Ale znalazł się i drugi 
chłop Gerazim Bałoban, który powtórny chrzest 
uważa za zbyteczny i sektę swoją nazwał „bra­
ctwem ewangielicznem." Sztundyści odbywają swe 
schadzki w izbach swych domów, z których po 
wyrzucali obrazy święte, śpiewają psalmy, czyta­
ją pismo św., które tłumaczy każdy kto chce i u- 
mie, mężczyzna zarówno jak kobieta. Odznaczają 
się prawością i pracowitością i jako robotnicy są
niezrównani. . . . .

Podobni im S o b o t n i k i  różnią się tem, że za­
miast niedzieli święcą sobotę, wierzą tylko w Bo­
ga jednego i skłaniają się do obrzędu żydowskie­
go, przyjmują od nich obrzezanie, wiarę w przy­

szłego Mesyasza, a przewyższają ich wielożeń- 
stwem. Sekta ta była wpływową za Iwana Gro 
źaego w Nowogrodzie i Moskwie; należał do niej 
metropolita moskiewski Zozim; dzisiaj jest ona 
dosyć liczną w południowej Rosyi i za Kau­
kazem.

Autor nasz poświęca osobny rozdział X sektom 
za Aleksandra U i III powstałym, jak S t r y ż e  
n i c e ,  sekta kobiet strzygących włosy, założona 
w Pskowie przez ex mnicha szalbierza Serafina; 
P l a s u n y  czyli tancerze w okolicy Troicy, Sa- 
m o b o g i ,  T r u s z a w e r y ,  C z i s l e n i k i ,  Wo- 
s d y c h a ń c y ,  Sutajewscy komuniści w Twerze, 
R a d s t o s k i ś c i  a l b o P a s z k o wc y ,  sztundyści sa­
lonowi w Petersburga itp., rozmaite odcienia Kii 
stów, Dachoborców i Sztuudy. Zastanawia się tak­
że nad systemem „nibilisty religijnego" hr. Toł­
stoja i chłopomana Leona Mikołajewicza (str. 543 — 
551) i przechodzi do bardzo ważnej kwestyi, ja ­
kie stanowisko wobec tego mnóstwa sekt Razko- 
łu zajął rząd państwowy.

Było ono zawsze wrogie i nieprzyjazne, czasa­
mi gwałtowne to znów łagodniejsze. Zależało to 
od kaprysu carów, od pieniężnego interesu urzę 
dowego kleru. W drugiej połowie XVII wieku na 
wezwanie soboru prawosławnego 1666 r. skazy­
wano Razkolników, jako buntowników przeciw 
św. Cerkwi, na wygnanie, knutowano, żywcem 
palono. Car Piotr skazywał ich na kary pieniężne 
jako buntowników przeciw państwu. Katarzyna U 
i jej następcy to się srożyli przeciw nim, to zno 
wn głaskali — nie było ani jednostajnego pra­
wodawstwa, ani jednostajnej procedury admini­
stracyjnej przeciw Razkołowi, a co gorsza wszy­
stkie sekty Razkołn oceniono, jaku jednakowo 
przewrotne i szkodliwe, co było z grunta mylaem. 
Kodeks prawny pozbawiał Razkolników praw 
cywilnych: zabraniał chłopom piaBtować urzęda 
gminne, kupcom mieć swoje firmy; niedopuszczał 
ich do świadczenia w sądach przeciw prawosła­
wnym; niedozwalał wyjeżdżać za granicę swej

gubernii; zakazywał surowo budować nowe, odna 
wiać stare domy boże, odprawiać nabożeństwo pu­
bliczne.

Bogatsi Razkołnicy omijali prawo „wziatkami," 
przekupywali czynownikow; biedniejsi cierpieli 
prześladowanie. Car Aleksander II gi wyznaczył 
1874 komisyę dla uregulowania stosunków pra­
wnych Razkołn. Skończyła ona swe prace dopiero 
za Aleksandra HI, który 1883 i 1884 zniósł wszy­
stkie cywilne prawa przeciw Razkołnikom, poró­
wnał ich z prawosławnymi, ale pod względem re­
ligijnym nie pozwolił na publiczne nabożeństwa i 
publiczne pogrzeby popowców. Małżeństwa Raz 
kołników wpisane być mają do księgi cywilnej 
w naczelnictwie (starostwie) powiatowem. Wzglę­
dność za Aleksandra IH była nagrodą za wierno- 
poddańczość Razkołn, który w teoryi cara nważa 
za antychrysta , rząd jego za rządy antychrysto­
we, w praktyce jednak przywiązany do caryzmu 

na wszelkie podszepty nihilizmu głuchym się 
okazał i nieprzystępnym.

Oberprokurator Synodu św. Pobiedonoscew nie- 
zbudowany tym „liberalizmem" dla Razkołn, po­
stanowił go nawrócić do cerkwi urzędowej dysputą 
i apostolską pracą misyonarzy. W Petersburgu od 
lat 15 odbywają się co roku dysputy rei gijne 

starowiercami; w seminary ach wybrano co zdol
na „misyonarzy," zakazanoniej szych alumnów

im palić tytoń, pić wódkę, aby łatwiej znaleźli 
przystęp do Razkolników. Ci w dysputach nieraz 
jeden odnoszą palmę zwycięstwa, o „misyonarzy" 
me troszczą się wiele; „wziątkami" okupują 
sobie znośną wolność religijną. Bezduszność 
urzędowej cerkwi okazała się tu w całej pełni. 
Jedynie Sztundyści i nowsze sekty wyjęte są 
z pod równouprawnienia cywilnego, danego przez 
Aleksandra III.

Autor nasz twierdzi, że Razkoł-i nowsze sekty 
powodują się jakimś ideałem „posłannictwa Rosyi," 
które one zrealizować pragną, a które polega na 
tem, aby zasady Chrystusowej ewangelii i Jego

prawo miłości wcielić wżycie nietylko jednostek 
i rodzin, nietylko w życie całego narodu, całe

* £  w p"b te"e * *  W
Autor nasz myli się ; ewangeliczne posłannictwt 

Rosyi, tak jak „wcielenie się Trójcy św. w Rosyą1 
jest utopią „pobożnych marzycieli," jak zacnj 
skądinąd Włodzimierz Sołowiew i niektórzy Sio 
wianofile. Sekty Razkołn tak daleko nie patrzą i  
patrzeć nie są zdolne; ciasne te zakute i dlategc 
uparte głowy pragną pozostać „przy dawnej wie 
rze swych ojców" i nic więcej, a ci ojcowie 
z pewnością o ewangelicznem posłannictwie Rosyi 
me zamarzyli. "

IV.
Ostatnia czwarta księga przeznaczona sprawie 

która nas najbliżej obchodzi: stanowisku rządu i 
urzędowej cerkwi do „obcych wyznań." 30 milio­
nów poddanych cara: katolików, protestantów 
ormian, żydów, muzułmanów; budystów. Rosva 
zdobywając stopniowo kraje i narody, zapewnia 
k aide ma traktatami wolność religijną — prawnie 
nietylko toleruje, ale u z n a j e  wszystkie religie 
W Petersburgu przy głównej ulicy Prospekcie 
Newskim naprzeciw katedry prawosławnej wznosi 
się zbór luterski, kościół katolicki, kościół ormiań­
ski, „możnaby ją  nazwać ulicą tolerancyi (str. 571). 
urzędowy wszelako i narodowy charakter cerkwi 
prawosławnej nie może pozwolić rządowi na na­
danie prawdziwej wolności innym wyznaniom pra­
wosławny musi nim pozostać zawsze; absolutny 
zas charakter rządu me może pozwolić na swo­
bodny samorząd obcych wyznań; chce on wyko­
nywać w nich tak samo swoją ingerencyę, jak ją 
wykonywa w prawosławnej cerkwi.

Ztąd to pomimo prawnego nznania wolności ob­
cych wyznań, zagwarantowanej traktatami, wyzna­
nia te doznają ograniczenia swej swobody, ucisku 
a nierzadko i prześladowania. Przyczynia się dó 
tego opinia narodowa, która twierdzi, że tylko
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nią w Hiszpanii". Następnie koleino był dzienni­
karzem, deputowanym, charge d’affaires w Rzy­
mie , podsekretarzem staną w ministerstwie spraw 
wewnętrznych i ministrem. Po restanracyi monar- 
chicznej powołany został po raz pierwszy na szefa 
gabinetu, jako jeden z głównych sprawców pa­
nowania młodszej linii bnrbońskiej w Hiszpanii. 
Wówczas jut gotów był Canovas zawrzeć konkor 
dat ze stolicą papieską wedlng życzenia Watyka 
na. Ale to się nie adało i musiał w projekcie 
konstytucyi przyznać przynajmniej ograniczoną wol 
ność wyznań Protest kuryi rzymskiej zmusił go 
wkrótce, po roku rządów, do ustąpienia. Po krót­
kotrwałym gabinecie Jovellara, chwvcil niebawem 
powtórnie wodze rządu i w roku 1876 przeprowa 
dził konstytucyę, która zadowolniła kuryę rzym­
ską. Z większością, przez siebie samego wytwo 
rzoną, utrzymał się Canoras u władzy do marca 
1879 roku, kiedy musiał ustąpić miejsca Marti 
nezowi Camposowi, który rządził do końca roku. 
Z początkiem 1880 roku Canovas znowu powoła­
ny zosta\ na prezydenta gabinetu, ustąuił zaś wła 
dzę liberałom w marcu 1881 roku z powodu nie 
porozumienia z królem Alfonsem XII W r. 1884 
Canovas po raz czwarty objął ster rządu, lecz 
wkrótce ustąpił Sagaście. Po sześciu latach teraz 
znowu powołany do władzy, będzie musiał poka 
zać, czy zdoła zjednać sobie większość w parła 
mencie przy nowym systemie wyborczym, opartym 
na prawie powszechnego głosowania.

Nowy gabinet hiszpański jest czysto-konserwa- 
tywnym. Pierwotny plan utworzenia gabinetu przej 
ściowego, porzucono. Co do polityki zagranicznej 
ma nowy gabinet utrzymać dotychczas >wy kiera 
nek. Canovas nie będzie się mięszał do spraw 
europejskich i utrzymywać będzie ze wszystkiemi 
mocarstwami przyjazne stosunki. Oświadcza 
wyraźnie ministeryalua Epoca w tych słowach 
„Nowy gabinet będzie się trzymał zdała od kwe 
styj, któremi się głównie interesują narodv kon 
tynentu i zachowa szczerą i loja'ną przyjaźń wo 
bec wszystkich narodów, bez forytowania którego 
kolwiek z nich.“

uszkodzono wiele domów. Rozruchy uliczne trwały 
aż do godziny 2 w nocy.

Przedwczoraj zajmowała się sprawą tą Izba 
wyższa. Lord Salisbury oświadczył, że w donie- 
ieaiach gazet o zajściach nocnych jest wiele 
irzesady. Porządek został przywróconym i niema 
obawy, aby zaburzenia powtórzyć się miały. Na 
wszelki wypadek zarządzono śródki dostateczne 
W mieście panuje niezmierne wzburzenie umysłów, 
zwłaszcza że rozeszły się pogłoski, jakoby poło­
wa polieyi odmówiła posłuszeństwa. Bunt drugie­
go batalionu pułku greuadyerów gwardyi okazał 

ś, że i na wojsko zupełnie liczyć nie można.
Na radzie wojennej, w której wzięli udział ksią 

żę Cambridge i jenerał Wolseley, postanowiono 
wystąpić przeciwko zbuntowanym żołnierzom z ca 

surowością. Na razie postanowiono rozkwate 
rować w pobliżu koszar batalionu owego pu’k 
piechoty liniowej, a^y w danym razie nowy bunt 
siła módz przytłumić.

Przykład polioyantów zamierzają naśladować 
istonosze londyńscy. Na razie przyjęli pośredni­

ctwo londyńskiego związkn cechowego, który zo 
bowiązał się w przeciąga najdalej 12 dni załatwić 
zatarg w sposób dla obu stron korzystny. L>sto 
nosze londyńscy oświadczyli jednakże, iż gdyby 
w czasie tym władze pocztowe ukarać miały któ 
rego z nich za agitacyą wydaleniem ze służby 
zerwą układy i strejk wybuchnie niechybnie.

to

S tr e jk  p o l iey i  w  L ond yn ie .

Szanownej Redakcyi odsyłam z prośbą o wręczenie 
komitetowi Mickiewiczowskiemu na cele, jakie sam 
oznaczy.

(Równocześnie otrzymaliśmy 19 złr., które zosta­
wiamy do rozporządzenia komitetowi Mickiewiczow­
skiemu. Red. Czasu).

Strejk polieyi londyńskiej przybrał grcźue roz 
miary. Na sobotniem zebraniu delegatów zapowie 
dziano strejk ogólny na poniedziałek wieczór. — 
Dyrekcya polieyi, mimo nacisku opinii publicznej 
żądaniom polieyantów nie uczyniła zadość, prze 
ciwnie, wydaliła 39 strejkujących ze służby i 
świadczyła, że w razie dalszego oporu chwyci się 
środków najsurowszych. W poniedziałek wieczo 
rem policyanci raz jeszcze przedłożyli prośby swe 
ministrowi spraw wewnętrznych i prosili o bez 
zwłoczną odpowiedź, grożąc, że w razie niespeł 
nienia ich życzeń strejk wybuchnie na pewno przy 
wieczornym apelu. Zdaje się, że minister na tele 
gram ten nie odpowiedział, bo znaczna część po 
lieyantów zastrejkowała rzeczywiście. Ogniskiem 
strejku i następnych zaburzeń stała się stacya po 
licyjna w Bow-street. W oczekiwaniu zajść nie 
zwykłych otoczył stacyę tę już pod wieczór tłum 
olbrzymi, składający się głównie z pospólstwa 
ulicznego. Tłum ten, mimo rsęsist^go deszczu 
oczekiwał wytrwale wieczornego apelu. Ten sam 
widok przedstawiały inne stacye policyjne. Hasło 
do rozruchów dała stacya Bow-street. Gdy nacze 
nik stacyi wezwał polieyantów, by wyruszyli na 
nocne swe swe posterunki, usłuchała zaledwie dro 
bna część, reszta odmówiła posłuszeństwa. 0( 
słów do słów przyszło do sprzeczki, następnie do 
zaciętej bójki. Tymczasem pospólstwo otaczające 
stacyę przybierało coraz groźniejszą postawę i za 
czepiało czynnie polieyantów, którzy posłuszni roz 
kazom zajmowali posterunki nocne. Równocześnie 
posypał się grad kamieni na okna i drzwi bu 
dynku stacyjnego, w którego wnętrzu trwała wciąż 
jeszcze bójka pomiędzy zwolennikami a przeciwni 
kami strejku. Naczelnik stacyi zażądał wreszcie 
telegraficznie pomocy. Oddział konnej polieyi pró 
bował równocześnie rozpędzić tłumy i oczyścić 
ulice, lecz powitany gradem kamieni, cofnął się, 
czując się zbyt słabym. Dopiero przybyły na po 
moc oddział kirasyerów gwardyi, uderzywszy na 
pospólstwo, rozpędził je i oswobodził stacyę z oblę 
żenią. Mnóstwo osób tak z jednej, jak i z drugiej 
strony odniosło ciężkie rany, wielu zostało strato 
wanycb, a jeszcze więcej aresztowanych. Konnica 
otoczyła następnie powóz księcia W tlii, wracają 
cego z opery, położonej naprzeciw stacyi, i prze 
prowadziła go aż do pałacu. Rozpędzone na razie 
tłumy zbierały się na nowo. Wybito mnóstwo szyb

prawosławny może być dobrym patryotą rosyj­
skim; w sojuszu z nią rząd nazywa wszystkie 
inne wyznania o b c e  mi, „inostrannija ispoweda- 
nija.“ Ten sam patryotyzm narodowy, zgodny 
z zapatrywaniami autokratycznego rządu nietylko 
nie pozwala przejść z prawosławia urzędowego na 
inne wyznanie, ale owszem pragnie, aby wy­
znawcy „obcych" religij przechodzili najliczniej 
na prawosławie i mieszkając w świętej Rosyi, 
nie byli jej „obcymi,“ ale swojskimi, a to tem 
bardziej, że te „obce44 wyznania identyfikują się 
z „obcemi44 narodowościami, które prawem wojny 
lub gwałtem do caratu Rosyi przyłączone lub „od 
zyskane41 zostały. Protestantyzm jest religią Niem­
ców w Finlandyi i nadbałtyckich ziemiach; kato­
licyzm religią Polaków w Polsce, L5twie i w „za 
branych44 prowincyach; należy je wpakować w te 
kantony czy gubernie i niepozwolić wychylić się 
dalej. Oparłszy jedność państwa na jedności re- 
ligii, a dążąc do rusyfikacyi obcych narodowości, 
caryzm pracować musi nad możliwem ogranicze­
niem, a powoli nad zupełnem zniesieniem „ob 
cych“ wyznań, a zabezpieczeniem prawosławiu 
nietykalności i prawa tworzenia prozelityzmu. Tak 
on też i czyni.

Zwód zakonów w rozdz. X , XIV i XV naka­
zuje, aby dzieci małżeństw prawosławnych i mie­
szanych były zawsze prawosławnymi. Wejść do 
prawosławia wolno każdemu, ale porzu ić go nie 
wolno pod karą konfiskaty majątku, utraty praw 
cywilnych; apostatę takiego denuucyować ma rządo 
wi własny ojciec, syn, matka lub córka. Nawet 
z „obcego44 wyznania nie wolno przejść na inne 
„obce44 tylko na prawosławie.

„Takie są prawa rosyjskie. Możnaż powiedzieć, 
że one szanują wolność sumienia?44 (str. 576) pyts 
nasz autor, ale zdaje się on może nic wiedzieć o 
gorszych jeszcze prawach, jak n. p. to, że dzieci 
greko-katolików czyli uniatów, choćby tylko je­
dno z rodziców do tego wyznania należało, muszą 
być prawosławnemi. Albo, że dzieci rodziców 
rzymsko-katolickich, ale których dziad lub pra­

W ybory  do R a d y  m ie j s k ie j .

Komisya skrutacyjna późnym wieczorem dopie 
ro obliczyła głosy, oddane w dniu wczorajszym 
przez wyborców Koła III oddziała 2 (mały prze 
mysi) wybierających 5 radców.

Na 1.152 uprawnionych do wyboru głosowało 
832. Wybrani zostali radcami:

1) Dr Maksymilan Kohn 657 glosami
2) pre f. Dr Józef Rosenblatt 654 „
3) Dr Leon Horowitz 605 „
4) Mojżesz Szmelkes 483 „
5) Karol Rżąca 450 „

Po tych 5 wybranych radcami, otrzymali naj
większą liczbę głosów po.: Emanuel Tilles 238 
Dr Leon Rotbwein 212, Antoni Zarachowicz 153 
Jozua Spira 137, Walenty Łysakowski 115, Ado 
Meisner 57, Ksawery Konopka 5 4 , Ignacv Miar 
czyński 29, Stanisław Rehman 13 i Antoni Skwar- 
czyński 12.

Przypominamy, że jutro (w piątek d. 11 lipca 
nastąpi wybór sześciu radców miejskich z Koła I 
oddziała 1 (wielka własność). W?bór odbywać się 
będzie w sali Rady miasta w godzinach od 9 rano 
do 1 w południe i od 2 do 5 po południu. Z ude 
rżeniem godz. 5 zostaną wybory zamknięte.

Upraszamy wszystkich wyborców w tem Kole, 
aby w głosowania wzięli udział i głosy swe 0 ( 
dali na kandydatów, zaleconych orzez grono 
wyborców z tego samego Koła. — Kandydatami 
tymi są pp.:

1. G eisler Jan, szef rachunkowości w Towarzy
gtwie wzajemnych ubezpieczeń,

2. Dr Hajdukiewicz Jan, adwokat i właścicie
realności,

3. Dr Jak u b ow sk i F a u sty n , adwokat,
4 . Dr P a szk o w sk i F ran ciszek , adwokat,
5. Dr Pieni§iek Karol, adwokat,
6 . Hr. Antoni W o d z ick i, w ła śc ic ie l dóbr.

K  U  O W I K  A.
—  Ślub Arcyksiężniczki Maryi Waleryi c Arcy 

księciem Franciszkiem Salwatorem odbędzie się w Iscbl 
we czwartek dnia 31 b. m. o godzinie JO rano. Obe 
eni będą wszyscy Arcyksiążęta z wyjątkiem Arcy 
księcia Leopolda Ferdynanda, który odbywa podróż 
morską. Nowożeńcy udadzą się do zamkn Radmer 
w Styryi, a ztamtąd do zamku Llchtenegg około 
Welc.

—  C z e sk a  A kadem ia  U m ie ję tnośc i  zostanie uro 
czyście otwartą w pierwszej połowie października.

—  K arlsbad ,  7 lipca. (J . B .)  Staraniem Polaków 
w Karlsbadzie bawiących odprawione zostało dnia 
lipca w tutejszym kościele parafialnym za dnszę ś. p 
Adama Mickiewicza uroczyste nabożeństwo. Przy 
cznym udziale rodaków ozdobiono wieńcem z dębo 
wych liści medaliom nieśmiertelnego poety na domu 
„zum Pfeil" s!ę znajdujący, w którym niegdyś Mickie 
wicz bawiąc tu na knracyi mieszkał. Ze składki n« 
wieniec srebrny, który na dzień 4 b. m. odesłano do 
Krakowa, pozostała 19 złr., które równocześnie do

dziad był grecko katolikiem, (unitą) muszą być 
prawosławne. Alb0, że dziecko z rodziców od dziada 
i pradziada rzymsko-katolików zrodzone, ale przy 
padbiem przez grecko katolickiego (unickiego) ka 
płana ochrzczone, już tem samem musi być pra­
wosławne. I wobec tego Pobiedonoscew w głośnej 
swej odpowiedzi na skargi Lutrów finlandzkich 
śmie twierdzić: „Nigdzie wyznania obce nie rie 
szą się wolnością tak doskonsłą, jak w łonie na 
rodu rosyjskiego.44 Pojmuje on tę wolność po swo­
jemu. powiada, że te obce wyznania „zachodnie44 
napadają na urzędową cerkiew, na której opiera 
8!ę jednrść i całość państwa i takiego prozelity­
zmu pozwolić im nie meżna. To znaczy: „urzę­
dowa cerkiew zostawiona sama sobie, nie zdolna 
jest do walki z protestantami, katolikami i z ra- 
skolnikami. Aby im dotrzymać placu, musi się 
zasłonić przedmurzem państwowego prawa. Bie 
dna cerkiew! państwo które jej użycza swej po 
licyi i swoich więzień, zapomina, że ją obezwła­
dnia i upadla tylko. Wolności religijnej, jaką głosi 
Pobiedonoscew, ostatniem słowem jest p r z y ­
mus.  Stróżsmi jej zamiast aniołów bożych, są 
żandarmi i szpiegi policyjne44 (str. 579). Parnię 
tajmy, że pisze to Francuz.

Urzędowej Cerkwi i jej tylko dozwolona propa­
ganda. „Wszystko jej wolno. Świecki ezy ducho­
wny, każdy musi jej zostawić wolne pole. Dla jej 
pomocy istnieją stowarzyszenia pod opieką car­
skiej rodziny. Misye rosyjskie są instytucyą zaró­
wno polityczną jak religijną. Obietnicami nadania 
ziemi, zwolnienia cd podatków przyciąga się pro- 
zelitów. Nagrody przeznaczone i nawracającym i 
nawróconym; istnieje taryfa na te duchowne zdo­
bycze. Chrześcijanin, który ochrzci stu żydów lub 
pogan ma prawo do orderu św. Anny. To też 
przeważna część tych nawróceń jest powierzcho­
wną tylko. Z zapisanych w „księdze metryk44 popa 
bardzo wielu nie jest ani prawosławnymi, ani chrze­
ścijanami ; nie są to wyznawcy, ale więźniowie 
Cerkwi; prawosławie jest dla nich niewolą uświę­
coną prawem. Prozelityzm taki jest dla urzędowej

Wj  miasta I kraju.
—  Ofiara. Zunust bukietu pożegnalnego od wdzię 

cznych instytucyj i osób dla pani E*azmowej Jerzma­
nowskiej przeznaczonego, a z powoda nagłego wy­
jazdu nie wręczonego, zFżono 15 złr. dla wypędzo­
nej i pokrzywdzonej ciężko, biednej redziny litewskiej 8.

—  Komisya t e a t r a l n a  odbędzie posiedzenie w dniu 
utrzejszym

— K warta lny  zakup  dzieł sztuki, przeznaczonych 
tym roku do roibsowania pomiędzy członków Zje­

dnoczonego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
odbył się w niedzielę 6 b. m. Za kwotę 3825 »'r 
zakupiono w Krakowie dzieła: Binkiewicza. Błotni- 
ckiego, Damazego K., Dulębianki, Garyrz M., Gra 
bińskiego, Jasińskiego, Koniuszki, Piotra Kozaktewi 
cza, Lewandowskiego, Madejskiego. Mańkowskiego, 
Mroczkowskiego, Popiela Stasiaka, Wielogłowskiego, 
Łosika, Żelecbowskiego. We Lwowie zakupiono dzieła 
Augustynowicza, Batowskiego, Jasińskiego, Grabiń 
skie^o Kossowskiego; Sozańskiego, Tepy, Wisłockie;

Dzbańskiego.
—  Namiestnictwo odrzuciło statut nowo zawiązsć 

się mająceyo w Krakowie stowarzyszenia akademi 
ckiego p. n. „Ognisko."

—  W klin ice  ch iru rg iczne j  k rak o w s k ie j  odbyła s'ę 
dzisiaj p ękna uroczystość. Uczniowie, uczęszczający 
na wykłady pref. Rydygiera, żegmli dziś ustępują 
cego z posady pierwszego asystenta doc. Dra Bos 
sowskiego. Kilkuset słuchaczy zapełniło o godz. 10 
salę operacyjną. Przy wejściu do sali powitano doc 
Bossowskiego oklaskami, poczem jeden ze słuchaczy 
Dr fil. Kociuba w pięknem i prawdziwą serdecznością 
tchnącem przemówieniu pożegnał ustępującego asy 
stenta imieniem uczniów. W mowie podniósł p. Dr 
Kociuba zasługi doc. Bossowskiego, j -kie przez czas 
siedmioletniej pracy w klinice połeżył względem 
uczniów, podniósł jego przyjacielskie względem mło 
dzieży postępowanie, jego niestrudzoną praeę, otwar 
tość w czynie i s'owie, jego usłużność dl* uczącej 
się lub chorej młodzieży uniwersyteckiej. Jak prof. 
Rydygier, ciągnął mówca, jest wzorem sumiennie 
spełniającego swoje obowiązki nauczyciela, tak doc, 
Bossowski jest wzorem asystenta, któremu na sercu 
leży dobro chorych i uczniów. W końcu wręczył mu 
jako upominek pierścień z napisem: „Asystentowi 
Drowi Bossowskiemu —  studenci 1890 “ Do głębi 
wzruszony temi objawami przywiązania i szacunku 
podziękował doc. Dr Bossowski uczniom w krótkich 
serdecznych słowach, poczem prof. Rydygier ze swo 
jej strony pożegnał ustępującego asystenta, pr.sząc 
go, ażeby i nadal odwiedzał klinikę, z którą go tyle 
wspomnień łączy. Uroczystość ta wywarła wrażenie 
na obscnych i świadczy najlepiej, że młodzież umie 
ocenić należycie prawdziwe zasługi, położone wzglę 
dem niej z uszczerbkiem czasu, a często i zdrowia

Jak się dowiadujemy, doc. Dr Bossowski osiada 
w Krakowie i w ten sposób miasto nasze zyska 
dzielnego i sumiennego chirurga.

—  Drugi z jazd  historyków po lsk ich .  Komitet zja 
zdu uzyskał następujące ułatwienia kolejowe dla 
uczestników:

K o l e j  p ó ł n o c n a  imienia ces. Ferdynanda nie 
udzieliła na swej głównej linii żadnego zniżenia, po 
wołając się Da to, że w razie zaknoienia biletu 
jazdy tam i napowrót (Tour und Retourkarte) uzy 
sknje się już i tak zniżenie o 2 5% .

Przyzwoliła jednak, ażeby dla uczestników zjazdu

do

karty jazdy i powrotn, II i III klssy zakupione na 
jakiejkolwiek stacyi kolei północnej w cz*sie od 
14— 17 lipca zachowały ważność aż do dnia 25 lipca 
włącznie. Na kolejach lokalnych tejże kolei północnej 
jak niemniej na kolei ostrawske frydlandzkiej przyznał 
zarząd kolejowy uczestnikom zjazdu zniżenie, dozwa 
łając użvwrć II klasy za opłatą bi'etu klasy III, zaś 
klasy III za opłatą połowy biletu klasy II. Do ko 
rzystania z tych wszystkich ułatwień nie wystarczy 
wylegitymowanie się kartą uczestnictwa w zjeżdzie 
należy przedstawić osobną legitymacyę na blankiecie, 
pochodzącym od zarządu kolei północnej. Sekretaryat 
zjazdu (Dr Oswald Balzer we Lwowie ul. ZimorowiczaL. 
7) posiada takie blankiety i przeszłe je zgłiszającym 
się nozestnikom edwrotną pocztą.

K o l e j  K a r o l a  L u d w i k a  udzieliła uczestnikom 
zjazdu 33 73% zniżenia do jazdy II klasą z wyjąt 
kiem pociągów pośoiesrnych, a to w ten sposób, że 
za opłatą jednego biletu pierwszej klasy (T ourkarte)  
używać będą mogli II klasy do jazdy do Lwowa

Cerkwi pierwiastkiem zepsucia. Obłudę podnieca 
prawo, świętokradztwo przepisane kodeksem kar­
nym pod grozą grzywien lub więzienia. Przymu­
sowi ci prawosławni okupują się tak jak Razkol- 
niki przed popem i gprawnikiem. Uprzywilejowa­
nie Cerkwi prowadzi do demoralizacyi popa i chło­
pa. Urzędowe apostolstwo siejąc prawosławie zbie­
ra niedowiarstwo. W wielu okolicach podrap pra 
wosławnego, a domacasz się poganina lub muzuł­
mana. Mnóstwo Tatarów, Czuwasów, Kałmuków, 
Buriatów, Mongołów sprowadzono do chrztu prze­
mocą lub podstępem44 (str. 579—581).

Już samemu synodowi św. urzędowe to nawra­
canie wydało się wstrętnem. W r. 1883 rozporzą­
dzono, aby liturgię św. odprawiano w języku tych 
ludów i plemion; Bractwo św. Jerzego i towarzy­
stwo misyj kaukaskich zajęło się tłumaczeniem 
pisma św. i ksiąg liturgicznych na te barbarzyń­
skie języki.

Propaganda prawosławia odbywa się po za gra 
nicami carstwa, między Słowianami Austryi, nie 
tyle kazaniem, jak dziennikami i pieniądzmi komi­
tetów moskiewskich (str. 582) w Pekinie, w Korei, 
w Japonii, gdzie 1888 r. erygowano biskupstwo, 
8eminaryum duchowne o 100 alumnach, 200 cer­
kiewek i kaplic, a prawosławnych liczą 15.000. 
Wyciąga ona rękę i po protestantów i po katoli­
ków, gdzie przecie cywilizacya nic zyskać nie 
może.

Przedewszystkiem usiłuje je wtłoczyć w te sa­
me formy zależności, nadać im podobne urządze­
nia biurokratyczne jak Cerkwi urzędowej. Synod 
św., konsystorze, dotowane przez państwo, świeccy 
w nich urzędnicy obok kościelnych, nominacye bi­
skupów, kanoników profesorów seminaryjnych przez 
cara — wszystko to zaprowadzono na model Cer­
kwi w obcych chrześciańskich wyznaniach. Wła­
ściwym ich rządcą, nie Papież, nie patryarcha, 
nie biskupi, ale car przez ministra obcych wyznań. 
Rząd carski zyskuje tu podwójnie; obcym wyzna­
niom nadaje wewnętrzne urządzenie rosyjskie; 
centralizując zaś ich sprawy religijne, tem silniej

napowrót. Za Iegitymacyą służy karta uczestnictwa 
zjrżdzie.
Z a r z ą d  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  nie odpowiedział 

dotąd na podanie komitetu o zniżenie cen jazdy dla 
uczestników zjazdu.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Skomorochy, w powiecie rohatyńskim, na bu 
dowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

Podz iękow anie ,  w  dniu 23 czerwca podczas 
popisu rocznego w tutejszej szkole obdarowała pani 
Marya Straszewska, dziedziczka dóbr wiśnickich, pilne 
dziatki hojnie pięknnmi nagrodami: to książeczkami 

przyborami szkolnemi, to sztuczkami na odzież, cbu 
steczkami, koralikami i t. p. Nadto udzieliła 20 złr 
na zakupno pnyborów do nauki robót ręcznych ko 
biecych. Dr Meissner, notarynsz tutejszy, dał także 
kilka pięknych książeczek na nagrody dla celujących 
uczniów. Za te dary, za popieranie szkoły, składa 
słlachetzym <fiarodaweom serdeczne: „Bóg zapłać. 

Zarząd szkoły lud. w Wiśniczu Nowym. 
Zborów 7 lipca. W dn<u 29 z. m. miasteczko 

nasze nawiedził straszny pożar. Od godziny 4%  po 
południu aż do następnego ranka był Zborów wi­
downią tak stycznej tragedyi, której żadne pióro opi 
sać Bie zdoła. 0?ifń  powstały prawdopodobnie z pod 
łożenie, szedł ręka w rękę z straszliwym orkanem, 
który tego dnia srożył się w całym kraju i zniszczył 
w przeriągu kilku godzin 115 realności, cały lazar 
towarowy z 60 sklepami i wszystkimi towarami, 
nadto wybrał sobie na całopalenie 3 ofiary życia 
ludzkiego. Nic nie uratowano z pożogi, gdyż gwał 
towDOŚć rozszalałego żywiołu nie dozwalała ftawi-t 
statecznego oporu. Szkoda wynosi według obliczeń 
komitetu ratunkowego 400,000 złr., z czego tylko 
120,000 pokryje asekuracya. Łatwo sobie wyobrazić, 
iak wielka nędza i rozpacz panuie z tego powodu 
pomiędzy mieszkańcami. O odbudowaniu miasta na 
razie mowy być nie może -  w obecnej chwili cho 
d»i tylko o to, aby mieszkańców uratować od śmierci 
ełodowej. Wsparcia, które przez kilka pierwszych doi 
w naturaliarh przysyłano już się zupełnie wyczerpały;

dzisiaj panuje nędza nie do op'smia. Dlatego na 
dzieje pogorze’ców polegają dzisiaj jedynie na szla 
ehefnej dobroczynności mieszkańców nwzego kraju 
Ewentualne datki przyjmuje komitet ratunkowy w Zbo 
rowie.

—  P rz e w orsk  9 lipca. (X  B .) Z powodu uroczy 
stości sprowadzenia z«łok ś. p. Adama Mickiewicz* 
na Wawel, urządziło Towarzystwo kasynowe w Prze­
worsku doił 6 b. m. „wieczór muzykalno deH ima 
cyjny" w bud tuku skarbowym, położonym w parku 
księcia Ordynata Lubomirskiego, na dochód ubogiej 
dziatwy szkolnej. Podniosły motyw, jakoteż cel do 
broczynny zgromadził bardzo licznie publiczność tak 
miejs ową, jak okoliczną. Zajęto nie tylko wszystkie 
numerowani krzesła w niewielkiej, jak na takie ze 
branie sali, z której jeszcze % część musiano prze 
znaczyć na zrobienie estrady, ale zapełniono szczel 
nie wszystkie wolne, stojące miejsca i obszerną 
weiśnia umieszczoną werandę, z której przysłuchiwano 
s;ę przez otwarte drzwi i okna produkoyom muzy 
kulnyrn Na estradzie piękn e udekorowanej ustawio 
no popiersie Wieszcza w wieńcu z róż, w głębi zaś 
pirimidalny pilonek zielenią i kwiatami ozdobiońy.

Przy tej okazyi miło jest zaznacayć, że chociaż 
osoby z muzyką obeznane, a z pewnym wytrawniej 
szym o wykonaniu utworów muzycznych sądem, ra 
ciej dla szlachetnego celu, n:ż dla usłyszenia czegoś 
doskonałego, na ten wiiczorek pospieszyły; toć prze 
eitż doznały bardzo przyjemnego rozczarowania, które 
wvkonawcom tego koncercikn chlubę przynosi, I 
t ż okoliczność tłómaczy mnie poniekąd, jf żeli dotknę 
choć ogólnikowo merytorycznej strony wypełnienia 
całego programu, chociaż osoby biorące w tym • wie 
czorku czynny udział, poświęcając się nie d li próżne 
go poklasku, ale dla wzniosłej i pstryotycznej spra 
wy, wolne być winny od wszelkiej krytyki Na szczę 
śiie niema obawy, aby wypadła ujemnie. Po wymo 
wnem wstępnem słowie o ważności narodowego święta 
wypowiedzianem przez p. R , usłyszeliśmy nw.rturę 
Belta  Kellera, pięknie odegraną na fortepianie przez 
panny: Bronisławę i Maryę D. wraz z p. Ossolińskim, 
grającym na skrzypcach. Obydwie młodziutkie sPstry
0 nader ujmującej powierzchowności, zebrały huczne
1 zasłużone oklaski. Ich pewna, z dobrem pojęciem

najsubtelniejszego pianissimo, może zadowolnić naj 
wybredniejszy słuch znawców. —  Pani Z. Chandler 
zachwytiła nas „ Re i n h o l d a :  Inprompłu  “ odegra- 
nem solo na fortepianie z tą precyzyą, która cechuje 
rutynowaną już pianistkę, co wnika w myśl kompo­
zytora i odda każdy utwór bez skazy, z uczuciem 

ciepłem. Jej przeto i p. Os. należy się palma pier­
wszeństwa całego wieczorku, a pnbiiczność nie szczę­
dziła im rzęsistych oklasków i uznania. Przyjemne 
sprawił wrażenie miły głos akademika p. St. Św., 
który odśpiewał przy fortepianie jednę afyjkę. Szko­
da tylko, że do swego dźwięcznego głosu nie wybrał 
sobie odpowiedniejszego tematu. Wielkie uznanie na­
leży s'ę komitetowi urządzającemu, że w programie 
umieścił odczyt o życ u i pracach nieśmiertelnego 
wieszcza. P. Saloni wywiązał się ze swego zadania 
bardzo dobrze; streścił dobrze żywot i prace M i­
c k i e w i c z a  i podniósł w półgodzinnym odczycie 
nieznane dla wielu z zebranej publiczności szczegóły 
tak literackiej, jakoteż obywatelskiej działalności po­
ety, a wygłoeił go bardzo pięknie i z należytą akcen- 
tacyą ważniejszych ustępów. W końcu przedstawiono 

obrazy z żywych osób, przy oświetleniu bengal- 
skiem z Pana Tadeusza, które wypadły bardzo pię 
knie. Zosię (rannę C.) i Tadeusza (p. K ), jakoteż 
Robaka (p. R.) wywoływano kilka razy. Podcsas 
przedstawienia obrazów przygrywała orkiestra jaro­
sławska.

Za ten mile spędzony wieczorek wirni jesteśmy 
wdzięczność Towarzystwu kasynowemu, a szczególnie 

R., oraz tym panom ofieyalntom skarbowym, któ 
rzy dołożyli wszelkiego starania, trudu nawet, by 
uświetnić pamięć tego dnia, w którym drogie całemu 
narodowi szczątki naszego wieszcza Adama do kraiu 
sp-owzdzone zostały. Ten dzień z wdzięcznością będą 
wspominały i nbogie dzieci szkolne, dla których po­
mocy cały czysty dochód z tego wieczorku przezna­
czono.

—  P o g ło sk a ,  podana przez niektóre dzienniki, ja­
koby ś. p. Franciszek hr. Komorowski, wskutek ame­
rykańskiego pojedynku, zakończył życie samobójstw- m 
w Preszburgu, okazała się nieprawdziwa. Przedsię­
wzięta obdukeya ciała stwierdziła, że umarł on wsku­
tek udaru sercowego, a oficerowie, którzy byli sekui- 
dantsmi w sprawie honorowej zmarłego, aby tem do­
sadniej zadać kłam rozpowszechnionej wieści o sa ­
mobójstwie, zażądali, aby zbadanie chemiczne wnę­
trzności powierzono zaprzysiężonym rzeczoznawcom.

—  Klęska g ra d o w a  nawiedziła w ubiegły czwartek 
Czakrów, majątek p. Władysława Czaykcwsbiego. 
Wszystkie plony tuż przed zbiorem zniszczyła do­
szczętnie. Grad wielkości kurzego jaja uszkodził da­
chy kryte gontem i pokaleczył ludzi zajętych robotą 
w polu. Dnia następnego znaleziono kilka z*jęoy i 
sarnę gradem ubitą w lesie.

—  Z m ian a  w ła s n o ś c i .  Dobra Ulicko Seredkiewicz, 
Stary Dwór i Wysoka, w powiecie rawskim, własność 
pp. Zgsżdzińskich, przeszły w tych dniach na wła­
sność pp. Irsay - Bielskich z Lipnik.

Wiadomości policyjne. W polieyi złożi- 
no : a) kartę zastawniczą tutejszej Kasy oszczędno­
ści na zegarek srebrny, którą Wojciech Łyko z Grze­
górzek znalazł onegdsj na placu Szczepańskim, b) 
bransoletkę srebrną z napisem i pugilares, znalezione 
w czasie obchodu Mickiewiczowskiego; c) parę p ń- 
czoch białych, odebranych od nieznajomego chłopca, 
a które złożyła Wiktorya Dobrzańska.

sztuki oddana gra, dobrze usposobiła słuchaczy na 
dalsze produkeye muzyczne.

Potem odśpiewało „Kółko śpiewackie" chóru ko 
ścielnego udatne dwie pieśni na głosy mięszane, pod 
kierownictwem p. N iesp.. . .  P. St. deklamował przs 
ślicznie Redutę Ordona i Czaty M i c k i e w i c z  
i wywołał burzę oklasków. — Elegia Ernsta  ode 
grana na skrzypcach przez p. Wł. Ossolińskiego, 
z akompaniamentem pani Ch. dała nam poznać zna 
komitego skrzypka. Jego flażeolety, czystość tonów 
w wysokiej applikaturze branych, cieniowanie aż do

R e p e r t u a r  t e a t r u  L w o w s k i e g o  
w  K r a k o w i e .

W sobotę 12 b. m .: Drugi występ panny Józefy 
Kurtz śpiewaczki i solo - tainerzy panny Szrhsównej 
i p. Hoffmana, Straszny Dwór, opera w 5 aktach 
St. Moniuszki.

W niedzielę 13 b. m .: Wielka Księżna Oerol- 
stein, opera komiczna w 4 aktach Jakóba Offenbzeha, 
z ud siałem baletu.  _

—  Dnia 9 lipca pogoda, termometr od 12-2 do­
szedł do 23-3 O. Barometr zaczyna opalać; o gada­
nie 7ej rano dnia 10 lipca stan jego był 740 6 mm., 
ermometru 17‘2 C. Wiatr zachodni.

Ruch umysłowy i artystyczny.
P o s ie d z e n ie  zw yczajne  W ydziału  filologicznego

Akademii U m ie ję tn o śc i odbędzie się dnia 12 lipca 
1890 roku t. j .  w sobotę o godzin e 6 wieczór, na 
którem 1) przedstawioną zostanie Dra J. Karłowicza: 
Wiadoność o rękopisie lejdejskim „Sylw" A. Mo­
drzewskiego. 2) p. St. Witkowskiego: Stosunek „S:a- 
c h ó w u J. Kochanowskiego do p ematu Vidy: , 

ludus.44 ’
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dzierży je w swej dłoni. Pierwszą ofiarą  ̂padli 
Ormianie-Gregoryanie. Ich katholikos w Ezmia 
dżinie wybierany większością głosów przez depa 
tatów dyecezyalnycb, zatwierdzony być musi prze' 
cara; ale już 1885 r. car Aleksander III odrzucił 
elekta większości, a zamianował elekta mn'ejszo 
ści. Obok patryarchy w Ezmiadzinie stoi św. Sy 
nod ormisński w Petersburgu, złożony z biskupów 
i archimandrytów, mianowanych przez cara, z świe­
ckim oberproknratorem na czele. Jeszcze w r. 1836 
nadano ormiańskiemu Kościołowi regulamin du­
chowny „położenie44 na modę regulaminu ^oC“1®w' 
nego cara Piotra W. ułożony. „Położenie odda­
wało zarząd szkół ludowych duchowieństwu, ukaz 
Aleksandra III odebrał je księżom, oddał pod za­
rząd ministra oświaty, ormiańskich nauczycieli u 
sunął, wprowadził Rosyan. Wchodzi to w ogólny 
nlan zrusyfikowania ormiańskiej nacyi- W tej my 
śli próbował rząd na kilka zawodów połączyć Ko­
ściół ormiański z urzędową Cerkwią — próby te 
jednak rozbiły się o stały opór duchowieństwa, 
które w tej unii zatratę narodowości słusznie prze 
widuje. Gregoryanie połączywszy sie z urzędową 
Cerkwią, stracili swój język nietylko w szkole, 
ale i w liturgii kościelnej, którą kazano im odpra 
wiać po rosyjsku. , .

Nie lepiej działo się protestantom i kalwinom 
Niemcom w Finlandyi i prowincyach nadbałtyckich 
Liwonii, Estonii i Kurlandyi, gdzie car Piotr W., któ 
ry z wzorów protestanckich ułożył regulamin du­
chowny dla Cerkwi urzędowej i Katarzyna II za­
gwarantowali im zupełną wolność religijną. Fin 
landyi zostawiono ją nietkniętą do ostatnich cza­
sów. Dwoma milionami lutrów rządzi trzech bisku­
pów i kilkuset pastorów, którzy jako jeden z 4 
stanów zasiadają w sejmie finlandzkim. Inaczej 
rzecz się ma z prowineyami nad Bałtykiem. Tam 
szlachta i mieszczaństwo niemieckie, ludność wiej 
ska letońska i estońska panowania Niemców nie­
cierpliwa. Pod pozorem, że prowineye te były kie­
dyś rosyjskie i prawosławne, rząd cara Mikołaja 
i Aleksandra III usiłuje je rewindykować prawo­

sławiu i narodowości rosyjskiej. — Za Mikałaja 
1840 r. proknror synoda Protassow przegnał kilka 
set tysięcy Letów i EstoDÓw na prawosławie obie­
tnicą i groźba. Całe parafie lnterskie chłopów po­
rzucały „Kirche44, a szły do „cerkwi44. Do reszty 
lutrów 7ast( sowano i srogie artykuły 158 i 190 
kodeksu karnego mikołajewskiego o mieszanych 
małżeństwach, o zakazie powrotu do protestan­
tyzmu.

Aleksander II złagodził zastosowanie tych praw; 
wskrzesił je i zaostrzył jeszcze Aleksander III 
1885 r. Wiernopoddańczym Niemcom Nadbałtyku 
powiedziano, że muszą się zrusyfikować. I odtąd 
nawracania chłopów liczą się na tysiące corocznie; 
szlachcie i mieszczaństwu odjęto zarząd 2,000 szkół 
i oddano ministrowi oświaty; wyrzucono z nich 
język niemiecki i wprowadzono rosyjski. Prawo­
sławnych uwolniono od opłat na Kirchy lnterskie, 
pomimo że opłaty przywiązane były do ziemi, a 
nie do osoby. We włościach panów niemieckich 
pobudowano cerkwie, osadzono w nich popa i pod 
okiem luteranina pana rozpostarto propagandę ludu. 
Gubernator Zinowiew zagroził rodzicom zapisanym 
na prawosławie, że zabrać im każe dzieci, jeżeli 
po lutersku wychowywać je będą. Pastorów, bro­
niących przejścia na prawosławie lub chrzcących 
po lutersku dzieci małżeństw mieszanych lub pra­
wosławnych, złożono z urzędu, uwięziono, a co 
śmielszych zasłano na wygnanie. Proces ten rusy­
fikacyi prowincyj nadbałtyckich odbywa się w obe­
cnej dobie z całą zawziętością sekciarską. Słusznie 
powątpiewa autor, ażali system dążący do zewnę­
trznej asymilacyi, a drażniący uczucia, obyczaje 
i sumienia podwładnych, zawsze dotąd wiernych, 
wyjdzie na dobre państwu. Fanatyczny Pobiedo­
noscew w głównym swym liście do p. Naville na­
zywa to „zbliżeniem duchownem obcej ludności 
do swej matki ojczyzny44.

X. S t a n is ł a w  Z a ł u s k i .

(Dokończenie nastąpi).



CZAS z Piątku 11 Lipca 1890. 3

Z Teatru. Ne wczorajszem przedstawieniu doskona I całemu, krajowi, aby to miasto wreszcie było słyń 
łei operetki Farinelli licznie zgromadzona publiczność I ne nietylko przez przeszłość, ale i przyszłość, 
oklaskiwała gre pp. Skalskiego i Myszkowskiego, jak Po tem podziękowaniu ze strony Jego Lmmen- 
równiejTi piękny śpiew pań: Radwan, Boeskaj i Ka- cyi -  zabrał głos prezydent miasta Dr S z lac h - równiez i pięauy w  r  to w s k i  i przemówił, jak następuje:
^Tsob^teprzedstaw ioną będzie po raz drugi zna Gdy mieliśmy to szczęście przedstawić się Wa 
ko^ ta  opera Moniuszki Straszny dwór, w którąj szej Eminencyi, składając najuniżeniej hołd, da 
wvstani młoda śpiewaczka panna Józefa Kurtzówna, liśmy wyraz naszym z głębi serc pochodzącym 
5  rfwnież i sympatyczni tancerze panna Sachs i uczucioin i wypowiedzieliśmy naszą niewymowną 

u f f  I radość. W odpowiedzi usłyszeliśmy z ust Waszej
P Wniedzielę powtórzoną zostanie z wspaniałą wy- Eminencyi słodyczą płynące słowa F ^ k y ln o śc i  
stawa i z baletem jedna z najpiękniejszych Offenba- i życzliwości dla naszego miasta, które nas do 
Jhowskich operetek: Wielka Księżna Gerolstein, głębi przejęły. Lecz me koniec na słowach, bo 
z Odziałem pań: Radwan, Kasprowiczowej, pp. Skal- obecność Waszej Eminencyi w Radzie miejskiej 
i  Myszkowskiego, Koncewicza i Laskowskiego jest dla nas nadzwyczajnym zaszczytem l dowo- 

rni,»v, dem szczególnej łaski, za którą odpowiadamy ser-
^ n . . .  ćn:„je Idecznem podziękowaniem, wdzięcznością i miło-

Ogłoszenie konkursu. Stypendyum im.ema „ “£ nd_e0 ścią, o ile dotychczasowa nasza miłość da się 
ckich z fandacyi ś. p. Seweryna Ga ęzo g | j e8ZCze spotęgować. Obecność Waszej Eminencyi 
w kwocie 5.000 franków ma być nadane od 1 ll JuewaiamyPJ Sfakt wielkiej doniosłości, który dla

■ T r i . » s n t s  t a r * ®
doBt.tec.nej | Po pr? ,tocznych  , w jn u il

J  B4g°MpSSs° B“ d“ ie%ano»i8Sprzekoiia’iii, 4e L

b “  » ! « “ ” .  A t a a i  (K,.- L i i  d l .  chwały Boie,, dobra narodu i m tu f*
D. r. » » »  " “  J r I Tem ucieszymy serce Ojca św. i Najj. Fana, który

Dowód “’ o “kandydat j o t  docontóm, jakiego pray każdej apoaobnoSei objawia tak g o r * .  tro- 

praedmiotu, jak d a . . . , ilu I l l £ £ S  prezjden. wuiórt tręcctkrotaj okrzyk:
Niech żyje! na cześć Jego Eminencyi X. Kardy 

w ciągu roku P r z e d - | n a ł a ,  który to okrzyk Rada z zapałem powtórzy-
2. Prace naukowe bądź już drukiem ogłoszone, 

bądź w rękopisie będące;
3. Program studyów, które w Jogo Em inencya odpowiedział na to słow y:

BęPo upływie pierwszego półrocza kandydal będzie Niech ż y ^ R a d ^ n u a a U  Kr^ ^  ^  _  opuszczę- 

mi° lajm owd W "tym'eaaaie i n.iluoió L e j ,  w tej | l a ,  radcy m iejscy i u ^ d n i c y ^ t t l i  i . J J i J k
mierze w właściwy sposób udowodnić.

Sumę sobie przyznaną stypendysta odbierać będzie 
w ratach półrocznych z góry.

W Krakowie d. 10 lipca 1890 r.
btanisław Tarnowski, 

Sekretarz gen. Akademii Umiej. 
Uprasza się uprzejmie pisma polskie o powtórzenie 

niniejszego ogłoszenia. _________

sób dali wyraz swej czci dla Księcia Kościoła,
Po przywitaniu się z wiceprezydentem miasta 

p. Friedleinem i kilku radcami, Jego Eminencya 
opuścił salę, odprowadzony do powozu przez pre 
zydenta i radców Dra Hajdukiewicza i Redyka

Dział ekonomiczny.
P rzv iec ie  X. K ardynała  D unajew skiego 

w Radzie m iejskiej.
Galicyi i A ustro-W ęgier.Wywóz jaj

Z powodu wadliwej organizacyi naszej staty­
styki ruchu towarowego na kolejach żelaznych

me
nie

k rS u k T o b ju w ił .  życzenie złożeni. K .d ,ie  m i e j - “G l i o V T S ' p S i l i  
ekiej podziękowania za wyrażone sobie życzenia I . wykazów etatystycznych nie zdajemy też 
ze strony reprezentacyi miasta po zamianowaniu y gpraWy o doniosłości owych stosun
kardynałem. Akt t o i ^ t i ę k o w a n i a u d b y l t o - j u l n .  j ą ą n o ^  y ^  ^
siaj o godz. 12 w połudme ^ u ro c z ^ s y ^ p  ^  jakie w nich zmiany się dokonywają,

rozumiemy ci
m ińscy ."  WMs le ^ j)^ e W w a l^ ^ z y b V c iV A ^ c y ^ -e k ^ n o ^ m m z n y c n ^ ^ ^ o ia u y c u ^ p if io ^ ^ .e « j- .^ ^ »

Drem Hajdukiewiczem i Redykiem. Drzv8tro. produkcyi rzucają pewne światło na nieznane do- 
Schody, wiodące do f a i ra^*®“kl^  Pic£  w0 tychczas stosunki i zwracając uwagę powszechną 

jono pięknie kwiatami i ustawiono na jgkiń artykuł wywozu lub przywozu, wywołują
żnych i P ^ ^ d y  ^ f e i s S l j ’ uroczysty przedsta U ^ u c  uwagi o potrzebie jak iejś akcyi publicznej, 
m iejską. Sala  Rady m j j y  y  P liczilie I narzekania na brak pewniejszych dat ltp.

rWadcv miejscy oraz urzędnicy Magistratu z wice Wystawa rolnicza, którą w maju otwarto w Wie
radcy miejscy, oraz « j  ° stro- dniu, przyniosła nam taką cenną informacyjną roz
prezydentem Drem Schmidtem, wszyscy w ’  wywozie jaj z Galicyi. j e8t to artyku

^  Obok°CtrvbJny prezydenta, po prawej stronie, U - B erga  p. t.: Der Eier-Export ans Oesterreich Obok tryDuny prezyue , H H j > l v  , m eszczący wiele zajmujących szczegółów
wzniesiono tron purpurowy, którego krz08j0jj| 11 ciekawych dat,V zasługujący z wielu względów
w i e n c z j ł  kapelusz kardynalski, waa krzesie naszych rolników i kupców.

r "  “ r m n .  «  “ *» hro- ki
s a a ! S a ° 5  grapy p lm  kwiatów ;U « *  ekonomiczny, podając obasermejsne jej site 

=  V  Giwery,aapeiniona "

Wkrótce" po 12 nadjechał Jego Em inencya X  Od lat k ilkunastu można było po żydowskich mie-
K ardynał Książę-Biskup krakow ski i powitany ścinach galicyjskich zauważyć “ 1CZŴ . , ^  
nrzcz prezydenta m iasta, oraz r. m. D ra Hajdu- znany pierwej pokup za produktem , którego ex 
k w i c z ą  i Redyka, udał się do sali R ady miej- portować nigdy przedtem  nikomu się nie śniło 
k} .  m„ otanał X. K ardynał na tronie, a obok Nasi małomiejscy handlarze rozbijają się dziś po 
sk lf j. I n  81 *» D r Szlachtowski. X. Kardy- między włościanami, skupują kobiałki jaj od na-
niego p rez jo e  ó a(iy  a  treść jego przemówię- szych w iejskich gospodyb, po eenach, jak ich  ni 
nał przemówił ao 11 gdy przeatem  nie znano, organizują po m iaste
nia jest następująca. pamięcią panów łezkach całe falangi robo tn ic— zazwyczaj z dzie-

W zruszony byłem » naCzelni państw a i wcząt żydowskich, które zajm ują się sortowaniem
w chwili, gdy dwaj wiaucy 8tacoffi8k 0, tak  ja j i próbą ich jakości zapomocą zm yślnych ma-
Kościoła powołali mm . • Drzez biskupów, szyn o zwierciadle refieksyjnem, pakują  potem 
św ietnie reprezentow ane dawniej p  za ger. w dłagie a a  i)04ohień&two trumien złożone pudła
którzy je zajmowali. Arcyp w:„dziane przez I drew niane i z każdej niem al stacyi galicyjskich
deczne przyjęcie, za stowa Rady. kolei, w ysyłają tysiącam i na zachód. Procedura
P rezydenta i za liczne zgro . na 8ercu ]e- ta  m a sw oją bistoryę.
Dowód to, żem wam bliższy, f  m tko co 8ię Przed laty może 50 wpadł był pewien przemy
ży dobro miasta i raduje mn y » jego I myślowy kupiec na Podgórzu pod Krakowem na
dla niego pomyślnego zrobb , . rz0CZ dla zwiskiem Zucker na pomysł skupywania ja,
rozwoju. Niejeden z obecny Arcy-1 okolicznych włościan i wysyłał je Wisłą do War
miasta zrobił, a to jest pokrz p nraca j e g o  szawy na sprzedaż. Saliny wielickie wysyłały
pasterza w ciężkiej jego Pr*c7- rn;n;e Wszyst Wisłą wielkie ładunki soli do Polski i przy f“‘
ciężka, to dowód w tem, te  odebrał w ruime w«y» obności na k
ko, począwszy od kościoła do dA0,nu'. bon ^ ^ ;  gularnie od 
najwięcej ucierpiał w nieszczęściach j y 1> | Wnrazawv
jak serce

tej

najwięcej ucierpiał w nieszczęsciacu i \yar8zawy.

solnych galarach szły re 
r. 1840 większe transporty jaj do

jaa  serce, gujr —--r-- -  -  * . r  ,„ 8ta. pumysiowy nanaiarz i
Zrobiono wiele, by stolica biskup ^ .i0*vli no- koncept zawiązania stosunków 
nowisko odpowiednie zasługom, jakiei poło y p cławskimi i wysyła w r. 1840 h

Nasz pomysłowy handlarz wpada później na
z kupcami wro

nowisao oupuwieuu.® - „hnHnwa-1 cia"015-1̂ 1 i wysyia w r. r»4U kilka ton świeżych
przednicy. Nie odrazu wszakże Drac0. jaj farmankami do Wrocławia po
no. Arcypasterz do ostatniej chwili będzie praco u  ------ - --------  -

i Ł a s B j y w - r s s s^wam, waszyna pracom, waszym rodzinom, miastu

, , . cenie 12 groszy
srebrnych za kobiałkę czyli 1 centa za sztukę. 
Interes widać szedł niezgorzej, kiedy w parę lat 
potem w r. 1844 po wybudowaniu kolei do Wro

cławia z wykazów kolejowych wydobyć można 
ślady rozpoczynającego się stałego wywozu jaj 
z Galicyi. W r. 1847 dostaje się nasz produkt na 
targ Berliński i staje się tak pokupnym, że na 
giełdzie produktowej w Berlinie dwa razy w ty ­
godniu w poniedziałki i czwartki odbywa się stale 
targ na jaja, i to wyłącznie galicyjskiej prowe- 
niencyi. Odtąd rozpoczyna się zwolna organizacya 
żydowskiego handlu jajami z Galicyi obejmująca 
swą siecią wszystkie mniejsze miasta i miasteczka 
galicyjskie.

Wielki export jaj z Galicyi rozwinął s;ę dopie­
ro na olbrzymią skalę z chwilą, odkąd skutkiem 
colejowyeh ułatwień i refakcyj, produkt galicyj­
ski mógł iść wprost ze stacyj galicyjskich dróg 
żelaznych na targi angielskie. Dwa punkty były 
tu najważniejsze; Londyn jako stolica najwięcej 
consumująca jaj i West Hartlepool jako punkt han­
dlowy dla północnych cenrtów przemysłowych an­
gielskich.

W roku 1840 ogólny rezultat 130 cetnarów 
wiedeńskich wywiezionych jaj z Galicyi. W roku 

873 wywóz jaj wynosił 194,295 cet. cłowych, a 
w r. 1880 wzrósł do cyfry 27,262,800 kilgr. zaś 
w roku 1889 wynosił prawie dwa razy tyle bo 
52,760,200 kilgr. Z tego ogólnego stanu p r z y  pa  
d a  na  G a l i c y ę  32,800,000 kilgr. na Węgry 

0,780,000 kg., na Czechy, Morawę, Szląsk 
Austryę wyższą zaś reszta t. j. 9,180.000 kg.

Od lat 10 powstaje w Królestwie Polakiem i 
.. Rcsyi nader niebezpieczny współpracownik 
w handlu jajami, lecz jedyuie tylko w miesiącach 
letnich, gdyż czy to z powodu warunków klima 
tycznych, czy też dla braku dobrych komunika 
cyj gminnych, w jesieni, w zimie i na wiosnę 
export ten z Rosyi prawie nie istnieje. Najwięcej 
jaj dostarcza głęboka Rosya z Kazania i z pro- 
wincyj nad granicą Sybirską. Ukraina i Wołyń 
dostarczają jaj, które idą transito z Brodów, Pod- 
wołoczysk i Husiatyna; na stacyach granicznych 
jaja nader starannie bywają badane; zdolne do 
wysełki w świeżą słomę owijane i na nowo na 
dawane na stacyach galicyjskich granicznych i 
niezdolne do exportu, lecz zresztą zdrowe jaja, 
irzechodzą do fabryki substancyj białkowatych 
albumin) w Podwołoczyskach i Huaiatynie i tam 
jywają zużytkowane.

Jaja rosyjskie korzystają z nader wielkich re­
fakcyj kolejowych tak że np. wagon rosyjskich 
jaj z Podwołoczysk do Hamburga kosztuje 608 
marek podczas gdy wagon galicyjskich jaj ko 
sztuje na tej samej przestrzeni do Hamburga 826 
marek. Pomimo wzrastającego wywozu i wzma 
gającej się produkcyi, cena jaj na targach zagra­
nicznych do roku 1880 stale się podnosiła. Od r, 
1880 wskutek współzawodnictwa jaj rosyjskich 
w miesiącach letnich cena stale opadała.

Racyonalne obliczania i kalkulacye są dla ex- 
porteura niemożliwe. Musi on skupować jaja 
od lutego do maja pomimo tego że ceny na tar­
gu jaj spadają, a musi to czynić w interesie za 
chowania sobie źródeł odbioru na jesień i zimę 
Musi natychmiast je eksportować i naraża się na 
ryzyka płynące z złego opakowania lub złego wy 
boru. Nadto w ostatnich latach objawiła się po 
zorna nadprodukeya, lecz tylko pozorna, bo w se 
zonie zimowym 1889/90 w Londynie okazywa 
się brak jaj. Płacono też tej zimy w Londynie 
i Berlinie ceny tak wysokie, jakich nie płacono 
od roku 1876.

Ce się tyczy stosunków cłowych, to oprócz 
Niemiec, Austryi i Rosyi, które się nawzajem pro 
tekcyjnemi cłami bronią przed dowozem jaj, wszę 
dzie indziej dowóz jaj nie podlega ocleniu. Podczas 
gdy w Austryi i w Rosyi manipulacya cłowa na 
granicy zabiera wiele czasu i państwu korzyści 
nie przynosi a kapcom sprowadza mnóstwo przy 
krości i n.edogodności, w Niemczech pobierają od każ 
dego cetnara metrycznego jaj 3 marki cła i dochóc 
z tego tytułu w r. 1888 wynosił 1,402575 marek. 
Cło opłaca przy jajach zawsze producent, gdyż 
skup jaj odbywa się zawsze z uwzględnie­
niem wszystkich kosztów pobocznych i cła i ztąd 
pochodzi, że te okolice Galicyi zwłaszcza Zacho 
dniej, które dostarczają jaj do Niemiec, otrzymu ą 
niższe ceny, aniżeli te, które dostarczają jaj 
wprost do Anglii.

W a r t o ś ć  e x p o r t u  da się oznaczyć mniej 
więcej na 65 marek za cetuar metr. to jest na 35 
milionów marek za cały wywóz austyacki a na 
22 m i l i o n ó w  m a r e k  za wywóz  j aj  z G a l i  
c y i ,  które rokrocznie zagranica płaci Galicyi za 
jaja. Jestto więc jak widzimy olbrzymi dochód.

Miliard jaj, który rocznie wysyła Galicya, nie 
z rozwiniętego chowu drobiu— jak przypuszczają 
za granicą— chociaż do produkcyi tej ilości jaj 
potrzeba, licząc, że jedna kura znosi 1 0 0  do 130 
jaj rocznie, około 8  milionów kur. W najuboższej 
chacie wieśniaczej u nas znajduje się bodaj para 
kwok, które żywiąc się czem Bóg dał właścicielce 
przynoszą pożytek. Jaja galicyjskie pomimo naj- 
większoj ilości exportu właśnie dla zaniedbania 
chowu drobiu, są za granicą na ostatniem miejscu 
w cenniku stawiane, w czem wyraża się także 
skala nietylko ich jakości ale i ich świeżości.

Do podniesienia wartości rocznego wywozu jaj 
galicyjskich przyczynić się więc może najpierw 
podniesienie chowu i uszlachetnienie ras drobiu, 
następnie zaś pewne udoskonalenie organizacyi 
handlu wywozowego, zabezpieczające skuteczniej 
dostawę doborowego towaru zagranicznemu kup­
cowi. Wreszcie byłoby bardzo pożądanem, ażeby

zarządy kolejowe zechciały przez odpowiednie za­
rządzenia skrócić czas trwania przewozu, od któ­
rego świeżość, a więc także dobroć jaj zależy.

W ie d e ń  10 lipca. (Telegram biura koresp.)\ \  podatków. Kongo nie ma prawa zaciągać ża- 
Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 7 lipca d°ej pożyczki bez przyzwolenia B e lg u -  Jeżeli 

890 r . I po upływie 10 letniego terminu Belgia nie będzie
ianknóty w obiegu 407,347.000 złr. ( +  1,753.000) anektowała państwa, wówczas pożyczka ma być

Zapas kruszcow y . 243,518.000 „ ( +  1 ,1 6 5 .0 0 0 ) oprocentowaną w stosunku 3 Va od sta, a po upły-
Portfel wekslowy . 153,242.000 „ (4- 2 0 5 .0 0 0 ) wie drugich 10 lat ma Belgia prawo żądać zwrotu
Lom bard   . 24,168.000 „ ( +  1,317.000) pożyczki. Powyższy projekt przekazano sekcy,.
Rezerwa w banknotach C h r y s t y a n i a  10-go lipca. Sesya Storthingu
nieopodatkowanych 38,681.000 „ ( -  3 4 2 .0 0 0 ) została zamkniętą. Król wyjechał do Marstrand.

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają! B e r g e n  10 lipca. Wczoraj w południe przy- 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego był tu cesarz Wilhelm z eskadrą niemiecką.

. £ — * I Unsio-Aii III 11 nóo I loaorr WJ11 hol m nruota
tygodnia. Przyp. Bed.)

wia dalej, iż Belgia — po zrzeczeniu się ze strony 
króla Leopolda wszelkiego odszkodowania— otrzy­
mywać ma nadal wszystkie informacye od pań­
stwa Kongo co do politycznej sytuacyi, budżetu

Telegramy biura koresp.

B e r g e n  10 lipća. Cesarz Wilhelm wysiadł na 
ląd wczoraj po południu i zwiedził muzeum han- 
zeatyckie. Cesarz podobno ma się jutro rano udać 
na pokładzie jachtu „Hohenzollern" do Eide (Har- 
danger).

M a d r y t  10-go lipca. Wczoraj odbyło się pod 
W i e d e ń  lOgo lipca. Wiener Ztg ogłasza, iż I przewodnictwem Sagasty zebranie szefów stron- 

Cesarz zamianował rzym.-kat. proboszcza w Sta-1 uictwa liberalnego. Uchwalono utrwalić jedność 
rym Wiśniczu X. Wincentego W ą s i k i e w i c z a  pośród stronnictwa, wobec monarchii i innych 
lonorowym kanonikiem tarnowskiej kapituły ka-jstronnictw zając takież stanowisko, jak dawniej; 
tedralnej. I wyrazić uznanie dla poprawnego zachowania się

W i e d e ń  10 lipca. Wiener Ztg zaprzecza po-1 królowej-rejentki podczas przesilenia gabinetowe- 
głosce o niebawem nastąpić mającem zwołaniu I go, oraz przygotowywać się do lojalnej walki
dolno-austryackiego sejmu celem powzięcia uchwały J przy przyszłych wyborach.
Dad projektami do ustaw o połączeniu miasta I M a d r y t  10 lipca. Na zgromadzeniu liberalne- 
Wiednia z przedmieściami. Sprawa ta znajduje się | go stronnictwa oświadczył Sagasta, iż liberalni 
bowiem jeszcze w stadyum wstępnych narad. I w dalszym ciągu wspierać będą monarchię i pra- 

g a l z b u r g  lOgo lipca. W okręgu wyborczym |cować dla wolności; nie połączą się z innemi stron- 
miast wybrano posłem na sejm Lienbachera, ośmiu I nictwami, gdyż mają obowiązek bronienia tylko 
liberalnych i jednego konserwatywnego. Izba han-1 swoich własnych praw.
dlowa wybrała powtórnie dotychczasowych swych | Manifest stronnictwa karlistów zaleca przewagę 
reprezentantów. I Kościoła w rządzie, wychowaniu państwowem i ro-

P r a g a  10 lipca. Podczas pamiątkowej uroczy-1 dziunem i doradza Hisrpanom, aby utrzymali te 
stości Mickiewiczowskiej w tutejszym klubie poi-1 zasady w celu przywrócenia ostatecznie szczęśli- 
skim wyraził zastępca prezesa, Matusa, imieniem | wych czasów ubiegłych stuleci, 
klubu uczucia radości z powodu ślubu Arcyksię-1 M a d r y t  10 lipca. W Gandii wzrasta cholera; 
żniczki Maryi Waleryi, przyczem zaznaczył, iż Po-1 pannie tam wielka nędza.
lacy pozostający pod berłem austryackiem biorą I \ l a l e n c y a  10 lipca. Tłum licząc dwa do 
najserdeczniejszy udział w szczęściu i nieszczęściu I trzech tysięcy osób urządził onegdaj demonstra- 
nkoebanej dynastyi i zawsze okazują wdzięczność I cyę przeciw klubowi konserwatywnemu. Zandar- 
za wielkie dobrodziejstwa, iakie Cesarz wyświad-1 merya rozproszyła grupy, nie napotykając nigdzie 
czył narodowi polskiemu. Zgromadzenie z wielkim I na opór. Obawiają się powtórzenia demonstracyj 
zapałem wzniosło okrzyk: „Niech żyją narzeczeni I w niedzielę.
i cały dom cesarski!" K .o n # t a n t y n o p o l  10 lipca. Szakir basza

P r a g a  10 lipca. Rada mie:ska wybrała dele- zamianowany został członkiem wielkiej wojskowej 
gatem do krajowej Rady szkolnej dla sekcyi cze Ikomisyi pałacowej. Na razie Szakir nie powraca 
skiej Dra Srba 58 głosami na 59 głosujących.— Ido Krety. W miejsce jego powierzono dotychcza
Dla niemieckiej sekcyi wybrano delegatem dyrek 
tora Heinricha 54 głosami na 58 głosujących.
Oddano 4 puste kartki. Rieger i Zeitbammer niej wyspy 
byli obecni na posiedzeniu.

B u d a - P e s z t  10 lipca. Dziennik urzędowy 
ogłasza reskrypt ministerstwa handlu, zabraniają­
cy dowozu szmat z powodu panującej w Egipcie 
ospy,

L o n d y n  10 lipca. Ruch urzędników poczto­
wych, podjęty w celu uzyskania polepszenia bytu, 
trwa wciąż. Urzędnicy należący do stowarzyszenia 
urzędników pocztowych w liczbie 40 wydalili 
gwałtem z biura pakietowego 70 urzędników nie-

sowemu komendantowi wojskowemu na Krecie, 
Szawketowi baszy, funkeye jener. gubernatora

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Oświadczenie.
Oglądaliśmy reprodukeye h e l i o g r a w u r o w e  

z „ Woj ny"  G r o t t g e r a ,  w y d a n i a  A d a m a
należących do stowarzyszenia. 300 listonoszy je- k a c z a r b y , j porównaliśmy z takiemi samemi 
neralnego urzędu pocztowego zawiesiło prace, lecz I reprodukeyami Bondego z Wiednia, 
później powróciło do zajęć. Lord Compton pośre­
dniczy nrędzy jeneralnym dyrektorem pocit a u- 
rzędnikami pocztowymi.

L o n d y n  10 lipca. Urzędnicy pocztowi wy 
stosowali pismo do jeneralnego dyrektora poczt
w którem oświadczają, ii przed 21 b. m. nie bę-. .
dą strejkowali, jeżeli nienaleiący do stowarzy- ^ ^ * 2 Kot ssa ;̂r Ludomir Benc.dyktowicz. Tadeusz 
szenia urzędmćy wydaleni zostaną ze służby. 1 Wnl+r„

Otóż w y d a n i e  A d a m a  K a c z u r b y  w ni -  
c z e m n i e  u s t ę p u j e  wydaniu Bondego, a nawet 
w szczegółach w y d a n i e  K a c z u r b y  s t a r a n ­
n i e j s z e .  Cena 4 zlr. jest zdumiewająco n i s k a  
wobec 15 złr. za t a k i e  same  wydanie Bondego. 

uliusz Kossak. Ludomir Benc.dyktowicz. Tadeut 
Blotnicki. Walery Eljasz. Antoni Piotrowski.

L o n d y n  10 hpca. Jeneralny dyrektor poczt 
odrzucił żądanie wydalen a urzędników nie nale 
żących do stowarzyszenia.

Na Bowstrect nie było wczoraj rozruchów. Agi- 
tacya między urzędnikami policyjnymi trwa. Koa- 
8table wypełniają jednak spokojnie swoje obo 
w iązki.

L o n d y n  10 lipca. Wczoraj późnym wieczo­
rem zaszło na Bowstreet i w okolicy kilka ma­
łych starć tłumu z policyą. Na zgromadzeniu 
w którem uczestniczyło 5000 listonoszy, uchwa 
lono dzisiaj rozpocząć strejk, jeżeli nie należący 
do stowarzyszenia urzędnicy nie zostaną wydaleni 
ze służby.

Z urzędników, którzy zaczepili wezwanych do 
pomocy przy poczcie pakietowej pracowników, 
wydalono 10 0  ze służby.

L o n d y n  10 lipca. Biuro Reutera donosi z Zan | « s papier, opod.. 
zibaru, iż podróżnik afrykański Dr Peters przybył I a J* 
i  głębi kraju do pobrzeża i oczekiwany jest dzi-|»! 3 57  pap.meop. 
siaj w Zanzibarze. Peters i towarzysze jego są | AkoycSaii.Ans.-w. 
zdrowi. * '

B r u k s e l a  10 lipca. Na wczorajszem posie I *
dzeniu Izby wniósł minister skarbu projekt do I nnh»i^°ny 
ustawy w sprawie finansowego wspierania pań- ' 
stwa Kongo przez Belgię. Belgia udziela państwu 
Kongo potyczki w kwocie 25 milionów franków, 
rozdzielonych na 10  lat, podczas których pożycz­
ka jest bezprocentową, natomiast po upływie 10 
letniego terminu ma Belgia prawo anektować pań­
stwo Kongo wraz ze wszystkiemi w myśl trakta-. R . 
tów przysługującemi mu prawami i jednocześnie I

Klisze wszystkie opatrzone s§ mojem nazwi­
skiem. Szanowna Publiczność może naocznie się 
przekonać o tem wszystkiem w księgarniach.

(1618 1-2) Adam Kaczurba.

Der Conducteur. wy unJ® “rz?doweB°. . . kursbuenu. —  Lipiec z n o w em i
(M ałe w y d a n ie  z k ra j .  p la n a m i ja z d y  w  k ra ju  i z a ­

p ian am i j a z d y .  C e n a 30et.) g r a n ic ą ,  illn s tro w . p rz e w o d n ik  
n a  k o le ja c h  z p lan am i m ias t. C e n a  6 0  c t., p o c z ta  O O  c t. 

(1331 4-)

K I I R 8 A  T E L E G R A F I C Z N E . 
W ie d e ń  10 lipca. 2 godzina 80 min. pepoł.

kredytowe

Karki 
67, Renta węg. pap. 
47, u „ słota 
Loey prom. węg.. . 
l.oiy tureckie . . .

■tr. ot.
86 30 Anglobanki . . . .
£8 99 Onsony..................

109 20 Bankvereiny . . .
101 30 Akeye Lżnderbmk.
982 — . kol. Kar. Lud.
3C2 75 „ a Iwowsko-
117 80 ezerniow.

9 287, a .  połudu. ■
5 56 Elbethale..............

67 35 Nordbahny...........
99 75 Staatsbahny . . . .

102 10 A lp iny .................
139 — 
35 70

Akeye tytoniowe . 
Ruble i . . . . . .  .

przejmuje na siebie wszystkie zobowiązania wzglę I Banknoty ros. 
dem innych państw, wyrażone w akcie o p a ń -|M/. Li«tv»a«t.pols. 
stwie Kongo.

B r u k s e l a  10 lipca. Projekt do ustawy w spra­
wie udzielenia państwu Kongo pożyczki postana-

Usposobienie giełdy: ostrożne. 
B e r l i n  10 lipca.

I

iix. et.

174 60 147, Listy likw. poi. 
174 15 I Ako. kol. Kar. Lud. 
234 90 I „ anstr. kred.
68 70 I Ultimo Rnble . .

]52 90 
238 — 
118 70 
228 80 
199 25

229 —
138 — 
231 — 

2781 
235 50 
96 40 

116 25 
134 60

66 -  

86 9 0 
164 87
835 —
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Kars p la ilfJzy I pap itriw  pab llw iyoh
M *nh& •  10 lipca.

IPatołty.
le rosyjskie papierowe aa 100. .
U niemieckie...............................
3 frankowka ważna.......................
el srebrny obrączkowy . . . .

ObUgi.
00 Ł  wart im. oprócz kuponu bież. 
ińlna państwowa renta papierowa . 
cyjskie obligaoye indomnizaoyjne. 
gal. Oblig. propinaoyjne 26-Ietnie 
galioyj. pożyczka bajowa . . .

óblfg. komun. gal. Basiu kraj.. . 
Listy iikw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 
próez kup. bież. w rubL i kop. . .
Jjjtiy zastawne i dłwtne.

00 fL im. wart oprócz kuponu bież. 
«i; •, rai. Banku krajowego. . .
1 •/ ToW. kr. a. woLw. nieokr. 
i. * * „ .  41 le t

,  6« let

pt®oą

■f« B
J B Ł k . W « Lw g J ;

133 50 
67 -  
9 30 
1 82

88 75
103 75 
92 75

104 25 
98 -  
.00 80ii

98 76 
98 — 
96 26 
95 — 

100 —  

100 60 
106 76 
101 26 
W 76

184 60 
68 
9 36 
1 42

89 76 
106 -  
93 50

99 -  

89 60

99 50

96 26

101 -  
101 601 
107 76 
192 — 
100 76

6 ,L % .* S o Ta - f ~
im. w. oprócz kuponu Meżąoego 
w rubL i kop. • ...................

Ak.oye kolejowe i bankowe
prócz kuponu bieł»oejf0‘ 

Kolei Karola Ludwika po 210jńr.
.  Lwow.-Czenuow. „ *

Gal. Banku hip. we Lw. „ *
Banku galio. dla handlu »P 

w Krakowto.  .  . P° ^
Losy.

Miasta K rak o w a .......................
„ Stanisławowa. • • • •

Tow. austr. ozerwonego Krzy*8 • 
.  węgier. „ »
„ włosk. „ »

Bazylika Budapeszt , • • • ■

68 -  

49 26

94 60

197 26 
230 75 
SOO -

26 — 
18 75 
11 75 
14 -  
7 60

W ie d e ń  9 lipca.
ObUgi długu państwa.

47,,% R u ta  papierowa . • 
47, „7, • srebrna . . •

88 85
89 10

96 50

198 -  
232 25 
306 —

24 -  
30 — 
19 50 
12 60 
16 — 
8 26

88 55
89 80

StMt * «ti*
47, Renta z ł o t a .......................
57. « papier, nieo po datków. 
37, Losy z roku 1854 po 260 m. k. 
47, ,  ,  1860 ,  600 zb.
47. ,  .  I860 .  100 ,

,  .  1864 .  100 .
.  ,  1864 .  60 ,

109 75 
101 85 
132 50 
140 10 
146 50 
176 50 
176 50

109 95 
101 6 ' 
133 4 
140 4 
147 40 
177 — 
176 76

47.7, ObL poż. koL węg. (za Ostb.) 112 50 113 50

Obligacye galicyjskie. 
Galicyjskie. . . .  107, podat. 
Galie, pożyczka kraj. z r. 1873 

„ „ „ z r. 1883 
" ,  „ z r. 1884 

47, gaL Obligaoye propinaeyjne.

104 10

98 —
93 —

105 -  

98 — 

93 5

Akeye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 zb. 
Credit-A nst dla han. i prz. 160 ,  
Credit-Bank węgierski .200 „ 
Oest. Landerbank . . .  200 a 
Aust.-węg. Bank. (N.-Bn.) 600 s
U nionbank .................... 200 a
Verkehrsbank ogólny . 140 a 
Wied. Banbrrerein . . . 100 ,

164 25
303 -  
342 5( 
228 75 
936 -  
239 25 
160 — 
119 50

154 76
303 50 
342 -  
229 25 
988 -  
239 50 
161 -  
120 -

Akeyt kol.L 
AlfOld-Fiame . . 200 iR , 67, 
F sriyraa^ K orikaka' 010 a u

3 2 -  
2770

903 -  
2780

Gal. Karola Ludw. . 210 złr. 5V, 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 47, 
Lwow.-Czem.-Jasey . 200 „ 67, 
Siedmiogrodzkie L . 200 ,  „
Staats.-Eisenb.-Gesell.200 „ .
Sfidbahn (Lombardy) 200 ,  .
Węg. gal. Lupkowska 200 ,  .

.  Hord.-Ozt. . . 200 a ,

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
4 7, Tl . Ł papier 50 la t

6 %
47.
67.a

r, „ .  papu
Prem. Boden-Creait Allg. 
Zakł. kredyt .  36 la t
GaL Tow. kred. ziem. nieokr.

:  :  :  :  » w
:  i  :  s ą :

47.% Gal. Banku krąj. . 517* lat 
n n bipot. „ prem.

67, .  ft n ft 40 la t
4%7, Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
GaL Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

„ ,  Jarosław 800 ,  „
KowjTA-Oderb. 1879 900 zb. §\

SSM3 sesaie

166
--

167
—

228 7n £29 V
200 75 201 —
236 — 236 4
138 50 189 —
186 76 197 60
196 25 197 —

116 60 117 W)
100 60 101 40
108 75 109 25
100 _ 101 —
97 25 — —

100 80 — —
94 40 __ —
94 70 95 30

100 10 100 96
99 — 99 25

107 50 108 _
101 50 _ _
101 2f 101 75
100 20 100 70
111 26 111 75

102 102 75
99 60 100 —

95 50 96 —

Lwow.-Czem. opod. 300 zlr.

S ie d m T o g r o ^ z T ^  *„ 
Staatseisenbahn . 600 tr. 
Sfidbahn (Lombardy) 500 fr.

„ „ złot. 900 złr.
Węg. gaL Łupków. 200 a 

„ ,  U Em. 200 a
„ Notdost. . . 800 a 
„ „ złotem 200 a

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 
Premiowe Wiedeńskie . „

« Węgierskie . .
„ Tureckie . . tr. 

Budowy bazyLBuda-Peszt złr.
K redy tow e.......................„
In sbruku ........................... a
Krakowskie.......................a
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyża austryaokie „

EuSoif. ■. ;
Salzburskie..................
S t Genois . . . . . .
Stanisławowskie . . . ,

Waluty.

47.

&/.
37.
67.

100 
100 
100 
400 
. 5 
100 

20 
20 
40 
10 
5 

10 
20
19
20

D jkaty ważne , 
SO-irńrMwK ,

1 Hm. sesais
83 _ 83 6r

I 91 - - 91 40

193 76 194 5
151 20 152
120 75 121 71
101 50 102 £5
101 — 101 60
99 70 100 50

116 50 118 50

122 4° 123
jl46 60 147 20
139 ___ 139 50
37 25 37 75

7 60 8 _

186 186 6f
23 50 25 50
22 75 23 75
58 ___ 59 ___

19 ____ 19 50
12 75 13 2 '
19 50 20 50
25 27 _

62 63
27 29

5 57 6 59
9 93 9 30

Imperyały rosyjskie...................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

11 68
57 36 

184 60

b w 4 w  9 lipea.

Akeye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast Tow. kred. ziems.
4% ft ft ft ft ft
4 /« ft n B n 56-letn.
4 A » » » n 41-letn.
47.7, - .  ,  ,  52-letn.
47.7, Banku krai, galio. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat
47.7, Obligi pożyozki krajowej .

Warziawa 9 lipca.

57, Listy zastawne I ser. . .y
4?/, Lńty likwi daoyjne”. . . 
57, a wanząwźkie I ser.m

IV
u •  • 

•  •

Man

11 73 
57 40 

185 -

293 50 296 50
100 65 101 36
98 30 99 —
95 ■- 96 70
95 60 96 20

100 10 100 80
99 - 99 70

100 75 _ __
104 20 104 90

98 40 99 10

mb.kae. rub^op.

96 ó"*
— — 94 15
_ _ 90 60

------ -------



4 CZAS z P ia ttk u  11 Lipca 1890.

Wojna Grottgera za 1 zlr.
Ponieważ artyści orzekli, że wydanie 

nasze „Wojny" za 4 zlr. jest lepsze 
od wydania Bondego za 15 złr., tenże 
był zmuszony zniżyć z ceny 15 złr. na 
2 zlr. A więc ci co płacili na raty 15 złr., 
mogą to samo otrzymać od p. Bondego za 
51 z ip .  Ponieważ nikt nie zaprzeczy, że 
to przejście p. Bondego do właściwej ceny 
jest naszą zasiugą i w tym ce'u rok wal­
czyliśmy, aby wytrwać do końca, ogła­
szamy, że za dni 15 wyjdzie rasie  
wydanie „W ojny", staranniejsze niż p. 
Bondego, za dwa (1617-1-5)

tylko za 1 złr.
Atlas zeologiczny, za który p. 

Bondy bierze ratami 20 złr., wyjdzie 
n nas taki sam w wydaniu staranniejszem, 
z klisz francuskich odbity za 4 złr.v-

Wydawnictwo Bibl. Arc. w Krakowie.

którzy szkołę górniczy ukończyli, przyj­
mie kopalnia w ęgla  .1 Wgo 
Andrzeja łirałiiego Poto­
ckiego w Sierszy.

Podania opatrzone świadectwami na­
leży wnieść do Zarządu kopalń i hu t 
w Sierszy, poczta Trzebinia.

Pierwszeństwo otrzym ają ci, którzy 
już przy kopalniach węgli w obowią 
zku byli. (1616 1-2)

Do służby nożn a  zaraz wstąpić.

MĄKĘ KOŚCIANĄ
p a r o w a n a  lub kwasem  
siarkowym 'preparowaną
w najlepszym  gatunku , z zaręczeniem 
3V> do 4°/, azotu i 21 do 2 3 '/, kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Krakowskiej 1887 r. najwyższa 
nagrodą srebr. medalem  
państw.,' nabyć można MF“ po żni 
żonych cenach albo u podpisanego 
lub w Agencyi dla Rolników  
St. M ikuckiego w KRAKOWIE.

O wczesne zamówienia 
uprasza się. (lew-i )
Fabryka parowa mąki kościanej i  spodiwm

B. Schonberg & Frankel
p r ty  ulicy Mostowej Nr. 363/4.

M ą j ą t k i
w Galicyi i Królestwie do s p r z e da n i a :  
Folwarki koło Krakowa, realności, 
kamienica w cenie 60.000 złr. do 
sprzedania lnb zamiany na większy mają­
tek, może dopłacić, w dobrej ziemi, z lasem.

Kto chce sprzedać lub kupić majątek, 
lub zamienić, proszę o bliższe szczegóły 
do Biura komis.-lnform. ttład. 
Jaworskiego w Krakowie przy ulicy 
G r o d z k i e j  Nr. 30. (1552-3-4)

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek ohemi- 

oznego b li chowania) (powodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotna trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent Weba King jest naj­
lepsza, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz anak jest 

Iowo oohronionym, kto go naśladuje, 
nie sądownie ukaranym. Webę King 

sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 a intym. s .erok., 30 

metr. dług., na kalesony i bis- 
nę bardzo trwałą, 
inkę

urzędo' 
sos tani<

liznę bardzo trwałą...................... złr. r —
1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 

piękne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
M ikowej.......................................   ,  8-60

1 sztukę 176 centym, szerok., 16 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł b«c szwu. . „ 11-80 

1 sztukę 196 centym, szerok., na
włoskie łó ik a ..................................„ 12-80
Celem pm ekoaaaia iię o g a łu -  

ka , p n e s jłe m r feesftaiale prśb. 
ki wuyaikiih gsteakaw . (1239 16

M. Beyer i Spót.
w Krakowie, 

Iwkleiaalee Sr. 12—14.

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r.

S U C K A R D
. NEUCHAHL(5cmî .

(1069 46-62)

Portland  Cement, 
I W a p n o  K u f s t e i n s k i e ,  

Cegły ognio trw ałe , 
Gips m urarski,

jak najkorzystniej nabywać można
w Składzie M ateryałów Budowlanych

Andrzeja Głuzikowskiego
w K R A K O W IE , Klap ar z Nr. 10. 

(1631-2-3)

44 gyi»n dl w i  I ł  29 lat licz4cy> we^  *  v l l U l S a  wszechstronnym kie 
runku ogrodnictwa biegły i wykształcony, który 
posiada przytem rozległą praktykę po ogrodach 
zagranicznych, zarządza kilka lat we wschodniej 
Galicyi, jednym z większych ogrodów, włada 
poprawnie jeżykiem niemieckim, czeskim, polskim 
i ruskim tak w piśmie jak  w słowie. życzy so­
bie zmienić posadę w jesieni lub też od Nowego 
roku. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod adre­
sem: JT. M u w a k , poste restante B a d i a n ó w .

(1630-2-5)

IW

im am

g

N A J W Y B O R N I E J S Z E

m o r e l e
w koszykach 5 -kilowych 1 złr. 90 ct. za 
zaliczką opłatnie do każdej miejscowości 
wysyła z dniem 8 lipca (1528-8-8)

Leon Schiller w Zaleszczykach.

VICHY
Adnunmtracya: w  l* a r y ż n ,  8, Boulevard 

Montmartre.
IMSTYI.HI DO TRAWIK1U'

wytworzone u źródeł ze coli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­

som i upośledzonemu trawieniu. 
IOŁK V1CHT BO H ą P IE Ł I .

Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.

D la uniknienia fałszerstwa żądać należy 
aby na wszystkich, produktach znajdowały 

się znaczki:
„Kompanii wód Vichy".

Dostać można w K r a k o w i e  w apt. W. Re- 
dyka przy M. Rynku i w apt. K. Wiszniewskie­
go, oraz u pp. J. Wentzla, S. Feintucha, Józeta 
Goldwassera i W. Goldwassera; w T a r n o w i e
u p. N. Traum. [742 6-20]

FLEISCIIEK A COMP.
FABRYKA MACHIN I ODLEWARNIA ŻELAZA

w Koszycach (Kaschau) w Gór. Węgrzech
poleca

machiny gospodarcze, machiny parowe o sile 2 ‘/, 
do 6 koni, kotły parowe, urządzenia pił i młynów, 
transmisye — wszystko bardzo trwale wykonane.
Fabryka uskutecznia: żłobkowanie młyńskich 
walców z leizny i przyjmuje wszelkie naprawy. 

[1474-23-100]

Stellen-Gesuche
Ve r k a u f s a n z e i g e n
Compagnon-Gesuche

sowie alle anderen Anzeigen fur sammtli- 
che Osterr. ung., sowie alle auslandischen 
Zeitungen und F&shzeitschriften befordert 
billigst, schnellstens und in zweckentspre- 
chender Fassung zu O rig in a lp re is e n  die 

Annoncen-Expedition von

R u d o l f  R o s s ę
Wien, I., Seilerstdtte Nr. 2.

nsi )
Najnowszy dokładny plan

KRÓL. GŁÓW. MIASTA KRAKOWA
WRAZ Z PRZEDMIEŚCIAMI,

odbity w 4ch kolorach, z 4ma pięknie wykonanemi widokami i objaśnieniem
w formie książeczki.

W y d a n ie  d r u g ie  zn a c z n ie  p o m n o żo n e  i  p o p r a w io n e .

A K Ł A D  I W Ł A S N O Ś Ć  j^ E N R Y K A  y V lu L D N E R A .

Cena egzeinpl. TO cut.
Główny skład w Administracyi „Czasu“ w Krakowie.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

5

Z E G A R M IS T R Z  
w Krakowie, ul- Szewska Hr. 7,

poleca Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
wszelkiego rodzaju

'z  najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich 
Przyjmuje także wszelkie naprawy 

i wykonuje je  dokładnie za 
poręczeniem.

Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, ścisłe dotrzymanie terminu ozna­
czonego przy powierzaniu mu roboty (1518-7-)

C en y  z e g a r k ó w :  
ilotych od i łr .  26 do SOO — srebrnych od złr. 8 do 50 — 

niklowych od złr. 6 do 20.

Szkatułki grające melodye polskie * £ 3 2 3 ^ . ’M £ “’

IHIMHnilMI|UUUUUUUUUmUHHmMmuUHHMBHHnuOTUUB|mUHUnHUUUUBUUUHBHI

L o sy  W  iedeńskiej W y sta w y  po 1  złr.
Każdy los ważny na oba “54  ciągnienia.

S p is  w y g r a n y c h  n a  o b a  c ią g n ie n ia .  (1504-15-45)

Drugie ciągnienie 15 paździer. 1890.

50.000 złr. wartości

Pierwsze ciągnienie 14 sierpnia 1890.

I wygrana 50.000 złr. wartości
i
i
1
2 
5 
10 
20 
50 
200 
2000

[losów wystawowych

J L O S T  po J |  złr.
III

do nabycia w KRAKOWIE u J. Altstadtera, 
Arona Eibenschitza i Adolfa Holzera.

I  U  \  \  'A  1  S P Ó Ł K  A  |
odlewarnia żelaza i Towarzystwo akcyjne wyrobu machin J 

w Budapeszcie i Łeobersdorf pod Wiedniem <
mają zaszczyt zawiadomić, że objęli wyrób

m o to ró w  g a z o w y c h , patent Banki-Csonka,
które wykonywane w leżącej i stojącej, jedno- i dwu-cylindrowej konstrukcyi, odznaczają 
się prosty i trw ałą budową, apokojnym chodem, pewnym i tanim ru ­
chem, lekkością, mułem zużyciem gazu, opuszczeniem raw ska, dlatego 
niewielumu i bardzo zwykłemi naprawami, m ałem  zajęciem miejsca, 
zamkniętą skrzynią na oliwę, dlatego m ałem  zużyciem oliwy i ochroną 
przeciw kurzowi. — Zastępstwo szczegółowo dla motorów gazowych ma: (1124-5-10)

A N T O N I M A N , inżynier w Wiedniu, III., Barmherzigengasse 16.
Prócz tego polecają swoje:

U i a n n n i f  dla lk o ,e ,  normalnych i wąsko- 
W a y U l i J  torowych i potrzeby kolejowe;łożyska walcowe d e l t z n y "

młynarzy; 

łllSkaCZB ' *°nti u>achinF młynar-

ł u r h i n i ł  szczegółowo według stosunków 
lU I U l l i y ,  miejscowych wykonane, z do­

kładną reąulacyą i możliwym wy­
zyskiem istniejącej siły wodnej.

elektryczne oświetlenie niesie­
nie siły, nawet na większe odległości;

m a p h in v  dla wyrobu papieru i ce- lliauillllj luJozy, walcownie;

wyroby z twardej leizny Mego
rodzaju, rozdrabniacze, szczęki do 
rozbijania, młynki kuliste, w al­
ce i t. p. ;

roboty machinowe i odlewowe, 
dynamometry i sprzęgła tarciowe.

Jeneralne zastępstwo ma P A W E l;  E N G E L  w Wiedniu, IX., Wasagasse 31.J

Gseionkuai Drakami -Cwwu.

ZLECENIA GIEŁDOWE
przyjmuje pod n a j p rz y s t ęp n ie j s ze m i  warunkami

WIEDEŃSKI DOM BANKOWY

W  W i e d n i u ,  w  K r a k o w i e

Graben L. 17. Przeẑ eS » Si yZ Bl L#™
Udziela tamże fachowych objaśnień o wszystkich na giełdzie trak­

towanych wartościach, o położeniu i stosunkach najrozmaitszych To­
warzystw akcyjnych, o ich wartości wewnętrznej, wskazując zarazem 
te, których nabycie jest na czasie. (i372-5-6)

Papier » fabryki B aci Fijałkowskich w Bielsku,

X

Nowenna solenna
z modlitwami według potrzeb bieżącycq 
czasów na cześć Przenajświętszej Maryi 
Panny, wspomożycielki chrześcian.

Dochód ze sprzedaży na zakłady nau- 
kowo-wychowawcze i dobroczynne X. Ja­
na Bosco.

Cena 10 ct., z przesyłką pocztową 12 ct. 
Do nabycia w A d m in is tr a c y i  „ C za ­

su"  w K ra k o w ie .

przy ul. św. Anny pod L. 3
pierwsze piętro

składające się z 2 salonów, 5 pokoi, 
przedpokoju, nyży, kuchn i, wozowni 
i stajni. W  pokojach oświetlenie ga­
zowe. Bliższa wiadomość tamże u w ła­
ściciela, lub w składzie fortepianów.

(1436-7-8)

lytant zamiej
potrzebny jes t do

Magazynu Henryka Schwarza
w K rakowie. (1611-2 3)

BIURO N A U C ZY C IE LSK IE
ITIaryl Wysockie)

ulica Floryańska Nr. 33,
mając rozliczne stosunki w kraju i za 
granicą — zajmuje się umieszczaniem 
guwernerów, guwernantek i bon, na­
rodowości polskiej, francuskiej i nie­
mieckiej. (188-7-)

Bracia Ligęzowie
w  K R A K O W I E  p r z y  u l. D lu a ie i  

p o d  N r . 1 3 ,
polecają Szan. Publiczności, pragnącej 
podniesienia krajowego przemysłu, swą 

zaszczytnie znaną

pracownię stolarską mebli, 
robót budowlanych i ram 

wszelkiego rodzaju
po cenach konkurencyjnych. (1628-2 3)

Poszukuję posady
jako stangret

w mieście lub na wsi. Jestem żenaty, mam jedno 
dziecko i mogę się wykazać dobremi świadec­
twami. Adres S. N. w H r a h o w i e  przv ulicy 
K o l e j o w e j  pod Nr. 5. (1559-3-3)

500 kóp powrózeł
nadzwyczajnej wytrwałości, jest do sprze­
dania w W ę g r z y n o w i c a c h ,  o. p. Cło.

(1557-3 3)

Ceraty wszelkiego rodzaju.
Ceny fabryczne. ( H 96 -71 -)

W. Krzysztofowicz w Krakowie,
l in ia  A — B  p o d  N r . 3 7 .

Prawdziwy tylko ze znaniem ,,noiwtcy' I

Cierpiącym aa podagrą i r*o- 
■atyzn poleca się prawdziwy

Pain^Expeller
» „ k o tw ic ą 11, jako bardzo 

środek domowy.

li aptekach 11—. ^•• nabytia prawfa wa wtr

* TANIE WYDANIAm
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I.CHOCISZEWSKIEGO.
Żywoty świętych Patronów narodu polskiego dla ludu 

i młodzieży, 12o, 208 str., z rycinami, 60 ct.
Hlstorya o rycerzu złotoakrzydłym,  o porwanej dziewicy 

z drogim klejnotem i o złotym zamku, 12o, 36 str., 15 ct.
Hlstorya święta z dodatkiem mądrego katechizmu, ze­

brana w krótkości, 8o, 120 str. z wielu rycinami, epr. 30 ct.
Kucharka polska miejska 1 wiejska, zawierająca kilkaset 

przepisów kucharskich, ułożył T. Wiśniewski, 2 wyd., 50 ct.
Żywot św. braci Cyryla 1 Metodego, apostołów Słowian. — 

12o, 48 str., 12 cent.
Dwie powiastki: Szpilka miss Nelly. Powieść o minionem szczę­

ściu przez Teresę Radońską. 8o, 106 str., 40 cent.
Kilka pereł. Szkic p. Wilkońskiej. 12o, 149 str., 25 cent.
Psałterz Dawidowy przekładania Kochanowskiego, 

12o, 224 str., 30 ct.
Nowa 84 y bil la zawierająca najważniejsze proroctwa 

o przyszłości, o ucisku i tryumfie Kościoła św., przepowiednie 
o Polsce, Czechach, Rosy i i t. d. Bardzo ciekawe dziełko, 8o, 55 
str., 18 ct.

Plus IX 1 Leon XIII, krótkie wspomnienie, 8o, 24 str., z dwoma 
portretami, 5 ct.

Najnowsze proroctwo Ojca św. Plusa IX o Polsce, 
nadzwyczaj ważne, 8o, 24 str,, 5 ct.

Wybór pleśni nucący tajem nice Chrystusa Pana, Naj­
świętszej matki Jego 1 niektórych świętych, 8o,
141 stronic, 40 ct.

Zegarek czyśccowy zawierający codzienne nabożeń­
stwo za dusze w czyśecu cierpiące, 12o, 72 str., 16 ct

Flis, poemat K lo n o w lcza , 8o, 116 str., 25 ct.
Sielanki 1 kilka Inn ych  pism polskich Szymona Szy- 

monowlcza, 8o, 216 str., 40 ct.
Plęc gier dla dzieci: Niebo, Lech, Orzeł biały, Polowanie, Podróż 

po ziemiach polskich, razem 40 ct.

K u p u ją c y  n a r a z  z a  2  z lr . ,  o tr z y m u je  w  d o d a tk u  b e z ­
p ła tn ie  k s ią że c zk ę  p o w ie śc io w ą  z  r y c in a m i  p o d  t y tu ­
łem  „ P ia s t"  i  „  W iaru s" .
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Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty do ^  
Administracyi „Czasu44 żądane dzieła wysłane ^  

zostaną odwrotną pocztą. $
|A^

C. k. Jenera ln a  Dyrekcya au s try ack ich  kolei państw ow ych.

W ¥ C I A «  *  R O Z K Ł A D U  J A Z U  1
ważny od 25 czerwca 1890 r.

Odjazd z Krakowa (Podgórza) i
514 rano z Podgórza-Płaszowa | do Oświęcima, 
5-33 „ „ Podgórza Bonarki

7-59 rano z Krakowa (kol. K. L.)
8-23 „ „ Podgórza-Płaszowa

g ._  Krakowa (kol. Półn.)
9-37 " " Podgórza-Płaszowa 
9.59 ” ” podgórza-Bonarki

Wiednia, 
do Suchy, 
Chabówki, 

Mszany dolnej.
do Żywca, 
Zwardonia, 

Bielska,Wied. 
Pesztu, Sącza, 
Orłowa, Chy- 

, Str -rowa, stryja.
do 

Oświi

Przyjazd do Krakowa (Podgórza) t
542 rano do Podgórza-Bonarki 

n Podgórza-Płaszowa 
» Krakowa (kol. Półn.) 
„ Podgórza-Bonarki 
.  Podgórza-Płaszowa 
„ Krakowa (kol. Pół.)

5-56
6-02 

10-19 
10-35 
10-37

3-47 popoł. do Podgórza-Bonarki
4-03 „ „ Krakowa (k. Półn.)

Podgórza-Płaszowa4-13

2-05 popoł. z Krakowa (kol. Półn.)
2-44 r Pódgórza Płaszowa
3-01 l  „ Podgórza Bonarki
6-55 wiecz. „ Krakowa (kol. Półn.)) do Żywca,
7-32 „ v Podgórza-Płaszowa N.S^cza, Chy-
7-55 „ » Podgórza-Bonarki ) rowa, Stryja.

Odjazd z Tarnowa i
4-46 rano do Orłowa, Suchy, Żywca.
9-54 „ o Ohyrowa, Stryja.
2-39 pópołud. do Orłowa, Nowego Stjcza, Chy-

rowa, Stryja.
Czas podany jest według zegeru peszteńskiego. [2511-21-]

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkioh stacyach 
o. k. austr. kolei państwowych lub u kondukto rów . _____

ze Stryja, 
Chyrowa, Or­
łowa, N.Sącza 

ze Żywca, 
Wiednia, 

Oświęcima. 
ze Stryja,Chy­
rowa, Orłowa, 
N. Sącza, Pe­
sztu, Wiednia, 

Zwardonia, 
Bielska.

710 wiecz. do Podgórza-Płaszowa jz jj?1-*
7-35 „ ,  Krakowa (k.K.Lud.) |
8-47 wiecz. B Podgórza-Bonarki )
9-06 „ „ Podgórza-Płaszowa z Oświęcima.
9-38 „ n Krakowa (k.K.Lud.))

Przyjazd do Tarnowa i 
12-15 w nocy ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przedpołud. z Orłowa, N. Sącza, Stryja, 

Chyrowa.
7-40 wieczór z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

R i|d ca  Drakami J ó te f  ŁaJcodńiki,


